
Nr 54. Krakrtw, Czwartek 7 Marca 1912. Rok XX.
PRENUMERATA wynosi w Kruków bi 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor , 
ia odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Na prowincyl miesięcznie 2 kor. 70 b. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie* 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
pamtwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru po 
10 hal.

GŁOS
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąii

Listy f 'in (ę ta i prist aiy naprenam? 
r»U t lnseraty nadsytad nalei; fnn; 
de AdministracT* „Glosa Narodu \  -  
Prei nmeratę oprócz upoważniony _• 
agency! przyjmuje każdy urz^d p* 
octowy w obrębie monarchii 1 w par' 
Stwle niemleckiem. Reklamacje n - 
opieczętowane nie podlegają opłać, 
pocztowej — Rękoptsćw redabcya :\e 

nm u a

M r e *  Ra4i UL. iw. TOMASZA L. 35 
Mmi tnlegr.: „Błes Narodu" Kraków 

Telsfeu Nr. 190.

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Aumlnistracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 3B. — Od miejsca za wierS* drohnem pismem (petit) ra pierwszy raz 2C halerzy, za każdy następny raz IB hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nodesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej- 
Scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein A Yogler, M, DuLes, H. Schalek, E Braun, R. Mosee, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Cie, Annouceu-Ezpedition „Propaganda",

GyOri & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryża F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski

Magazyn Howoici i Ronfckcyi Damskiej
LEONA GRABOWSKIEGO

v  Krakowie pl. Maryacki9. Tel.1590

poleca: Płaszcze, kostywy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Zmiana w prezydyum Koła poi.
Wiedeń, 5 marca. 

Pożegnalna mowa J. E. Bilińsnieg*}.
Poniedziałkowe posiedzenie Koła polskie­

go miało przebieg trochę uroczysty. Nastrój 
tak i Wywołało pożegnalne przemówienie m i­
nistra Bilińskiego, ustępującego ze stanow i­
ska prezesa Koła. Dźwięczała w mowie Dra 
Bilińskiego nieco melancholijna nu ta; stary  
polityk czul bowiem, że ustępuje bezpowro­
tnie z areny ruchliwego, burzliwego życia, 
na k tórej wielkiej dobił się sławv, urzędów i 
znaczenia. Niezawodnie stanowisko i pensya 
Wspólnego m inistra finansów zapewniają Dro­
wi Bilińskiemu bardzo wygodne i wpływowe 
otium cum digniłałe, ale m ają już one tro ­
chę przykry zapai h emerytury... A że Dr 
Biliński mimo 67 lat czuje się jeszcze peł­
nym życia i sił. więc to przejście z czynnej 
służby parlam entarnej na stanowisko spo­
kojnego dygnitarza poza parlamentem , ma 
dla niego posmak nieprzyjemny. I dlatego to  
snędzi głos parlam entarzysty Bilińskiego 

brzmiał wczoraj nieco melancholijnie. Wie* 
rzyli mu chyba wszyscy członkowie Koła, 
gdy mówił, że „chwila obecna należy w życiu 
Jego do nijcięiszych".

B r Biliński powołał się w swej mowie na 
długi szereg zdobyczy dla k raju  i narodu, 
k tó re  udało n u  się uzyskać i złożył K<łu 
gorące podziękowanie za poparcie, podno­
sząc, że nowy swój urząd musiał przyjąć.

Mowa nowego preziea.
Mowę Dra Bilińskiego przyjęło Koło o- 

b laskami. Nowo wybrany prezes Koła Dr 
Juliusz L e o  dał następnie wyraz wdzięczno-

reprezentacyi polskie] dla Dra Bilińskie 
80 l UCBcłł zaslugl w ciepłych słowach

Następnie wygłosił Dr L e o  swój pro­
gram :

„Zmiana prezesa — mówił Dr Lao — nie 
może zachwiać i zakwestyonować zasadni­
czych podstaw polityki Koła. Niema bowiem 
polityki 'prezesa, lecz je s t I będzie zawsze po­
lityka Koła.

Podstaw ą tej polityki to  nasz niezachwia­

ny stosunek do dynasty i i państwa oraz sto­
sunek do każdorazowego rządu.

Czcząc w osobie cesarza opiekuna naszych 
praw narodowych i sprawiedliwego władcę 
ludów, tę  monarchię zamieszkujących, odpła­
camy atę nie&achwiauą wiernością i przy­
wiązaniem do osoby panującego. Znajdując 
w państw ie w arunki pomyślnego rozwoju 
naszego narodu, Koło polskie nie odmawiało 
pańę tnu  nigdy oriar z mienia i krwi, dbało
0 wielkość i bezpieczeństwo monarchii, nie­
zależnie od stosunku du każdorazowego 
rządu. Daje nam to najsilniejsze oparcie
1 poparcie, daje wyjątkow ą powagę i wyjąt­
kowe znaczenie w państwie.

Stosunek do rządu poprzedniego i obe­
cnego określiło Koło polskie w rezolucyach, 
zawierających w arunki, od których ziszczenia 
czyni z&leżnein udzielenie poparcia rządowi. 
Dla przypomnienia zaznaczę, że w arunki te 
obejmują b u d o w ę  k a n a ł ó w ,  b u d o w ę  
k o l e i  l o k a l n y c h ,  s a n a c y ę  f i n a n ­
s ó w  k r a j o w y c h  o r a z  z g o d n e  z n a ­
s z y m  i n t e r e s e m  n a r o d o w y m  t r a k ­
t o w a n i e  s p r a w y  r u s k i e j  i r e f o r m y  
w y b o r c z e j .  Przypomnieć dalej muszę, że 
Koło polskie gotowe popierać usiłowania dla 
złagodzenia sporów narodowościowych, o- 
świadczyło się z a  z w i ą z k i e m  s t r o n ­
n i c t w  p a r l a m e n t a r n y c h ,  zdoluych za­
pewnić parlam entowi warunki pozytywnej, 
normalnej pracy oraz spełnienia natzych po­
stulatów .

Jestem  zdecydowany prowadzić dale] tę 
właśnie, przez siebie od początku aprobo­
waną i bronioną politykę. Pozostaję na do­
tychczasowej politycznej lin ii, k tó ra  była 
dobrą, przez Koło uznaną i wykazuje już 
poważne rezultaty.

„Należę — mówił dalej Dr Leo — do 
stronnictw a demokratycznego, jestem  po­
słem m iasta Krakowa, wybrany prezesem 
całej reprezentacyi naszego kreju, głosami 
wszystkich niemal politycznych partyj przez 
Koło o większości agrarnej. Przyjmując p re ­
zesurę powiedziałem sobie, że odtąd n i e 
w o l n o  mi  b y ć  m ę ż e m  J je d n e J  p a i t y i  
r e p r e z e n t a n t e m  J e d n e g o  s t a n u ,  p o ­
s ł e m  J e d n e j  m i e j s c o w o ś c i  lub okoli­
cy kraju. Jedynym  drogowskazem będzie mi 
dobro całego narodu polskiego, orLZ obrona 
najenergiczniejsza intereuów narodowych w 
tej dzielnicy nasze] wielkie] ojczyzny, k tó rą  
wspólnie tn  reprezentujem y. Nie będę znał 
specyalnych odrębnych interesów  Galicyi 
wschodniej lub zachodniej. Nie będę znał 
specyalnych interesów  włościan, mieszczan, 
lub szlachty; będę miał wzrok zwrócony do 
tego przedewszystkiem, co nas łączy, sku ­
pia i konsoliduje.

Nauczony doświadczeniem, będę bronił 
zawsze polityki umiarkowania, wyrozumienia, 
i zgodliwośr*. Dziać się to  może pod jednym 
warunkiem, t. j. dobrej woli wszystkich 
grup, ożywionych miłością wspólnego celu. 
Polityka nasza wyklucza zgóry protegow a­

nie jednej w arstw y ze szkodą drugiej i im u- 
sza kierowników tej polityki do szukania 
zawsze rozwiązania nastręczających się pro­
blematów w drodze wzajemnej ustępliwości 
i kom prom isu.

Rozpoczynamy place nasze w roku wiel­
kich jubileuszów — niectt&j myśl o tych ja ­
snych postaciach naszej przeszłości, a n a u ­
kach i przestrogach, k tó re  głosili, będzie 
drogowskazem naszej politycznej działalno­
ści, k tó ra  jedynie w sparta na tradycyi na j­
szlachetniejszych mężów narodu nie zejdzie 
nigdy na manowce i osiągnie swój cel I swe 
zadanie najwyższe, jakiem  jes t odczucie i 
zrozumienie naszego istotnego interesu na­
rodowego w każdej sprawie polityki pań­
stwowej i krajow ej11.

Przemówienie prezesa przerywano często 
żywymi oklaskami.

Wywłaszczenie Zagłębia Krakowskiego 
w świetle cyfr.

II.
Poawolę sobie przytoczyć wyjątki z „Mo­

nografii" mogące stw orzyć ogólny obraz ak- 
cyi odbywającej się w Zagłębiu, zachęcić 
szersze sfery naszego społeczeństwa do za­
znajomienia się z tym działem, co było za­
daniem i celem szanownych autorów  „Mo­
nografii".

Związek górników i hutników  polskich 
powołał Zn swego łona delegacyę. Ta naj 
wyzsza instytucya polskich górników  przy 
podjętej ukcyi ratunkow ej wskaże kierunek 
pracy, k tó ry  jednak  bez współudziału społe­
czeństwa, bez stw orzenia odpowiednich fun­
duszów nie da się przeprowadzić.

Fundam ent p o i budowę tego gmachu 
musi stw orzyć kapitał własny, a duchem na­
szej instytucyi finansowej powinna k iero ­
wać idea Lubeckich, Łubieńskich, Steinkel- 
lerów, którzy w niej widzieli odrodzenie 
fcrąju. Ulubionym strojem  księcia m inistra 
Lubeckiego był s tró j górnl& y, w górnictw ie 
widział ekonomiczną przyszłość kraju , ona 
też dała początek dla rozwoju wielkiego 
przem ysłu w Królestwie.

Niewyrobiona przedsiębiorczość własna 
spowodowała oddanie n iek tórych  wielkich 
przedsiębiorstw  w obce, poniekąd wrogie 
ręce, niech zatem ta  jedyna ujem na histo- 
rya działalności Banku polskiego będzie dla 
nas nauczycielką w pracy ekonomicznej, a 
wówczas znakom ite w arunki rozwoju eko­
nomicznego, jakie k raj posiada staną się 
wyłąccnie jego własnością.

S t a n  b u d o w l a n y  k o p a l ń  w ę g l a .
W edług Dra Antoniego Benisa.

K o p a l n i a  w ę g l a  G w a r e c t w a  J a w o ­
r z n i c k i e g o  w J a w o r z n i e .

Gwarectwo Jaworznickie, niegdyś w ła ­
sność Rzeczypospolitej Krakowskiej, potem

c k. rządu austryackiego w r. 1871 nabyte 
przez Gwarectwo. Posiada 85 286 kim.* mi&r 
górniczych i 176 wyłączności, 2800 robotni­
ków, ma instalow anych 4300 HP,, produk- 
cya obecna 70 — 75 tysięcy wagonów. Ku­
ksy są  własnością przeważnie pp. bar. Fould- 
Springera i Gutmanna.
G a l i c y  j s k i e  a k c y j  n e Z a k ł  a d y  g ó r ­

n i c z e  w S i e r s z y .
Kopalnia założona przed 40 laty  przez 

br. Adama Potockiego, w r. 1908 zmieniona 
została przy współudziale dolno-austryacale- 
go Tow. enkontowego wraz z kopalnią wę­
gla K rystyna w Tenczynku i hu tą  cynko­
wą w Krzu w Towarzystwo akcyjne z k a ­
pitałem 5 milionów K. Akcye są przeważnie 
w posiadaniu rodziny śp. Andrzeja Potockie 
go. Zatrudnia 2300 robotników; obecna pro- 
dukeya 45000 wagonów węgla, własność 
górnicza 14472 kim .2 mła r górniczych i 887 
wyłączności. Własnością tego Towarzystwa 
je s t także kopalnia węgla „Kryotyna" w 
Tenczynku, produkująca 4000 do 5000 wa­
gonów; siła produkcyjna tej kopalni wzro­
śnie za la t kilku bardzo znacznie. Ma insta­
lowanych 2200 HP.

H uta cynkowa w Krzu z roczną produ- 
kcyą około 25.000 q surowego cynku i 
2000 q pyłu cynkowegu (pouisiere) je s t rów ­
nież w toku przebudowy celem powiększe­
nia produkcyi. Z hu tą  ma Dyć połączona no­
wa walcownia cynku. Galicyjskie akcyjne 
zakłady górnicze budują nadto w Trzebion­
ce pod Trzebinią nową kopalnię węgla i r u ­
dy oynkowej.

G w a r e c t w o  w ę g l o w e  B r z e s z c z e  
w K r a k o  wi e .

Kopalnia węgla w Brzeszczach pod Oświę- 
cimem nad sam ą granicą pruską, założona 
w r. 19C6. Po długotrwałym  okresie głębo­
kich wierceń poszukiwawczych, prowadzo­
nych bez przerwy od r. 1898 przez śp. po­
sła Rappaporta. Zamieniona w Gwarectwo z 
siedzibą w Krakowie w r. 1907. W szystkie 
kuksy są w posiadaniu rodziny założyciela 
Kopalni. Kopalnia urządzona na prcJukcyę 
40 — 50 tysięcy wagonów rocznie. Obecnie 
produkuje 12 tysięcy wagonów. Zatrudnia 
900 ludzi. Gwarectwo posiada 3609 kim .2 
miar górniczych i 769 wyłączności. Ma in­
stalowanych 2900 HP.
T o w a r z y s t w o  a k c y l n e  g ó r n i c z e  i 
p r z e m y s ł o w e .  (Societó anonyme minfere 

e t industrielle k Verviers).
Towarzystwo powstało z dawnej kopalni 

p. Roberta Domsa w Boraeb, założonej w r. 
1876. Kopalnia w B oi-rb , w najbliżozem są­
siedztwie Jaw orzna, została zamieniona w r, 
1895 w tow arzystw o akcyjne: „Societó ano­
nyme m iniere et industrielle a YervLers“ 
(Belgia) z kapitałem  3 miliony franków. 
Emisya 2,500.000 franków  pryorytetów  w 
toku. Część akcyi posiada dawny właściciel, 
reszta w rękach kapitału  belgijskiego i fran-

K adzidło kościelne
Potpouri I-a kor. 4 80 hal za 1 kg.
Królewskie I-a „ 3 — „ „ l  kg.
Najszlachetniejszel a „ 2 — „ „ 1 kg.
Najlepsze I-a „ 1 60 , J l  kg.
Najlepsza oliwa rzepakow a do świecenia, 

lampki i kno tk i „Guilona" 
KALOSZE ROSYJSKIE

Kręgle 1 kule OGRODOWE, przybory bilardowe 
i wszelkie gry polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
R ynek 37.

cuskiego. Produkuje obecnie 10 tysięcy wa­
gonów, produkcyę s n ą  w norm alny sposób 
zwiększa z każdym rokiem. Robotników 
600; urządzenie maszynowe ma instalow a­
nych 2500 HP. W łasność górnicza 3549 kim.2 
miar.

K o p a l n i e  w T e n c z y n k u -
Do tej grupy należy przedewszystkiem 

kopalnia „Krystyna", o k tórej podano już 
poprzednio, oraz kilka małych starych ko­
palń (Poniżil i K ulka: w Opawie dawniej 
Laskowski, Paweł Iliawiczka, masa Przew or­
skiego itd.), k tó re  wraz z nadanemi już po­
lami tw orzą bardzo piękny kompleks, tak  
ze względu na jakość i szerzenie się pokła­
dów, jak  I ze względu na bliskość Krakowa. 
Kompleksem tym  posiadającym znaczną w ar­
tość i nadającym się do założenia nowej 
wielkiej kopalni węgla, o ile całość połączy 
się w jednym ręku, interesuje się obecnie 
finansowo pewna grupa wiedeńska, pasiada- 
jąca w okolicy Trzebini własne odwiercone 
już wyłączności, a pozostająca w nader bliz- 
kit h stosunkach z kapitałom niemieckim. 
Obecnie produkują wspomniane małe ten- 
czyńskie kopalnie 2500 do 3000 wagonów 
zapomocą bardro prymitywnych urządzeń. 
Wydobyty węgiel sprzedaje się głównie w o- 
kolicy.

G a l i c y j s k i e  T o w a r c y s t w o  g ó r n i ­
c z e  (Compagnie gaiicienne de mines k Paris).

Założone w r  1906 z kapitałem  5 milio­
nów 500 tysięcy franków, z czego 8.800 akcyi 
pierwszeństwa (emittowano dotychczas 4000) 
oraz 2200 akcyi zakładowych, posiada 2899 
kim 2 pól górniczych oraz 617 wyłączności 
w okolicy Libiąża I j nachodzi się dopiero 
w okrbsie przygotowawczym.

Oprócz tych przedsiębiorstw  górniczych, 
k tóre już węgiel produkują lub do produkcyi 
w najbliższym czasie przystąpią, istnieją 
jeszcze w Zagłębiu kom pleksy nadanych 
pól górniczych (np. Kramsta, hr. Renard i i.) 
oraz w prost olbrzymie przestrzenie odwier­
conych już wyłączności, ze skonstatow anym  
godnym odbudowy węglem (Schlutius i i ),

10 WEATHERBY CHESJNEY.

THABIGZNY SZMARAGD.
( P o wi e ś ć ) .

Druga także część ukartow anego planu 
powiodła się niezgorzej obu przyjaciołom. 
MurLarn nie u tracił życia, czego już był 
bardzo bliskim, r_ panna Mac Carthney oka­
zała się dla nich tym aniołem opiekuńczym, 
jakiego w niej widzieć pragnęli. Co prawda, 
gdyby omdlenie M urkarda było tylko uda 
nem, cała przebiegle osnuta in tryga spełzłaby 
na nlczem, gdyż dzielna mis pospieszyła sa ­
ma na wybrzeże dla udzielenia ra tunku  to ­
pielcowi I byłaby się niechybnie poznała na 
oszustwie. Na szczęście Salezy M urkard nie 
E >trtnbuwał udawać topielca, a przywrócenie
go do przytomności kosztowało niemało 
trudu.

^ J,„ * re? cle niebezpieczeństwo minęło, 
panna Mae Carthney kazała go przenieść do 
jnalej, ban DusoweJ chatki, której wnętrze u- 
not * j u  ^hromnie, ale ze wzorowym
n®o * * Pewnym nawet komfortem.

a łóżka obozowe stały  pod ścianami izde- 
i . ? przedzielone drewnianym  stołem, biało 

erowanym. Z drugiej strony  umieszczoną 
y a rm yv  alnia z lustrem . Rzuciwszy mimo­

chodem okiem w zwierciadło, Ellison uczul 
9 P< i**z pierwszy od lat wielu skrępow a­

ny i zażenowany swoim nędznym i zanied­
banym strojem . Wyglądał w Istocie jak  naj­
zwyklejszy włóczęga, a świeża blizna na twa- 
oZy pod okiem< zdobyte wczoraj
szej bitce, nadawały mu w dodatku znamię 
8kl°nnego do kłótni aw anturnika. On, k tóry  
niegdyś bywał pożądanym gościem w wy- 
kw intn jcb  oalonacn, stanąć teraz musiał praed 
n ludą inteligentną panią w roli podrzędnej,

proszącego o pracę nędzarza. Nie było jed­
nak rady, musiał prowadzić dalej rozpoczętą 
grę i rad nie rad, postępował za nią w stro  
nę ładnego domku, okolonego werandą, k tó ­
ry służył za mieszkanie kierownikowi stacyi.

Gdy przyszli na miejsce, panna Mac Carth­
ney usiadła na bujającym fotelu i spojrzała 
po raz pierwszy uważniej na Ellisona. Zdą 
żył on już był wpierw opowiedzieć jej, w ja ­
ki sposób przyjaciel jego omal nie u tracił ży­
cia, przepływając wpław Patokę.

— I jakiż powód skłonił was do lak  nie­
bezpiecznej przeprawy, skoro mogliście ła ­
two przepłynąć zatokę łódką ?

— Nie mieliśmy innego wyjścia — od­
powiedział Eilison. — Od miesiąca szukam y 
napróżno pracy, nie przyjęto nat> nigdzie, 
gdyż tu tejsi przedsiębiorcy posługują się chę­
tniej miejscowymi Kanakami, my zaś jes te ­
śmy Anglikami. Tutejsza stacya jes t o s ta ­
tn ią naszą nadzieją i gdyby pani chciała...

— Dobrze, pomyślę o tern — odpowie­
działa panna Mac Carthney — ale ['proszę u- 
siądź pan.

To mówiąc, wskazała mu krzesło naprze­
ciw siebie, sam a zaś powstała i znikła w głę­
bi mieszkania. Po niejakim czasie powróciła, 
niosąc spory pakiet odzieży.

— Weź pan to  — rzekła do Ellisona. — 
Znajdziesz pan tu  bieliznę i wszystko, co 
trzeba, aby przyodziać się stosownie. Może­
cie panowie uważać to  wszystko za swoją 
własność. A proszę mi nie dziękować, bo o- 
dzież ta  należała do jednego z naszych lu­
dzi, tułacza jak wy, k tó ry  utonął w czasie 
doIowu pereł. Był on Anglikiem jak  wy I 
sądzę, że nie przyniesie to  wam ujmy, gdy 
weźmiecie po nim spuściznę.

Eilison przyjął w milczeniu ten dar i od­
szedł, ukłoniwszy się niezgrabnie. Czuł się 
wciąż jeszcze skrępowany i zmieszany tak  
dalece, że nie zdołał przypatrzeć się dokła­
dnie pannie Mac Carthney i nie umiałby na­
w et powiedzieć, jak i jest kolor jej włosów.

Gdy jednak  powróciwszy do chatki, w

której spoczywał Murkard, pozwolił sobie na 
zbytek, którego już dawno nie zaznał, uży­
cia w obfitości [mydła i wody. Skoro umył 
się, ogolił i przebrał w udzieloną mu przez 
pannę Mać Carthney czystą i przyzwoitą o- 
dzież, uczuł się naraz jak  oJrodzonym . Od­
zyskał śmiałość i swobodę i zupełnie już w 
innem usposobieniu stanął powtórnie przed 
młodą swą dobrodziejką.

Panna Mac Carthney uderzoną też została 
odrazu korzystną zmianą, jaka  w nim zaszła 
i zawołała w esoło :

— A wie pan, że wygląda pan znakom i­
cie w tym nowym stroju, stał się pan zu­
pełnie innym człowiekiem.

— Odnalazłem, dzięki pani, coś z dawne­
go „ja" — odparł Eilison, uchylając kape­
lusza.

Ogarnął wtedy po raz pierwszy wzro­
kiem  wdzięczną postać kobiecą, k tó rą  miał 
przed sobą. Panna Mac Carthney była w 
pełnym rozkwicie pierwszej młodości, bujnej 
i Jakby gorętszej dzięki rozwinięciu swem u 
pod palącymi promieniami podwzrotntkowe- 
go słońca.

Włosy jej dem no-blond miały lekko przy­
palony odcień starego  bronzu, podobnież i 
cera okraszona ciemnym rumieńcem, sm u­
kła i zgrabna, miała w ruchach i zachowa­
niu swobodę i pewność siebie osoby samo­
dzielnej i przywykłej do rozkazywania.

— Siadaj pan, proszę — rzekła do EHi- 
sona — musisz pan być szalenie głodny, po­
silisz się wlęo w mojej obecności.

— Doprawdy nie wiem, ja k  wyrazić pa­
ni moją wdzięczność — odparł Eilison, k tó ­
ry  nie mógł zaprzeczyć, że głód odzywał się 
w nim już wielkim głosem. Nie zapominał 
,ednak o głównym -elu, jak . go tu przy­
wiódł 1 napomknął coś o swych nadziejach.

— Pragnąłbym  wiedzieć przedew szyst­
kiem, czy przyjaciel mój I ja  potrafim y obu­
dzić w pani ufność i czy pani.

— Nazywam Bię Edyta — odparła panna 
Mac Carthney, co zaś do przyjęcia was, to

mogę panów wziąć na próbę, ale dopiero 
ojciec mój potwierdzić może mój wybór.

Było to już witle, jak  na pierwszy raz i 
Edison nie nalegał dłużej, zresztą uwagę je ­
go pochłonęło sute śniadanie, wniesione na 
tacy przez Kanaka.

Jadł z prawdziwie młodzieńczym apety 
tein, a panna Edyta przypatryw ała n u się z 
pod oka z pobłażliwym uśmiechem.

W ciągnęła go ndstępnie v opowiadanie 
o wczorajszem zajściu, k tórego widome zna 
ki nosił na sobie. Edison odpowiedział ogól 
nikowo, że wciągnięty został w bójkę mimo 
swej woli. Ale wówczas Edyta rzek ła :

— Pytałam  pana o to tylko dla wypró 
bowania go. Znam całą historyę z u st sam e­
go Paddy Lashera, z którym  się pan biłeś. 
Je s t to jeden z naszych ludzi i obszedłeś 
się pan z nim ostro, ale wybaczam panu, bo 
wiem, że wystąpiłeś w [obronie słabszego, 
chętniebym panu za to dłoń uścisnęła.

Edison pow stał 1 uścisnął wyciągniętą do 
siebie rękę, niezbyt białą i wypieszczoną, ale 
k sz ta łtną  w rysunku.

Coś, jakby  ciepły prąd elektryczny, prze­
biegł go przy miękłem jej dotknięciu.

W ten  sposób odbyła się instalacya obu 
przyjaciół, gdyfi I M urkard przedstawiony po 
południu pannie Mac Carthney, otrzym ał od 
niej posadę rachm istrza, zawsze w charak­
terze próby.

To też, gdy tegoż dnia wieczorem zaleźli 
się obaj w  swej schludnej chatce, uczucie 
słodkiej błogości wypełniało ich serca. Uczu­
ciu tem u uległ naw et M urkard, mimo, że 
swoim zwyczajem, usiłował zamaskować je 
pozoram i cynicznego sarkazm u.

— W yobrażasz sobie zapewne — mówił 
do Ellisona — że panna Mac Carthney przy­
jęła nas z powodu twych pięknych oczu, o- 
tóż mylisz się bratku. Nie była na nic zde­
cydowaną, dopóki mnie nie poznała. Ja  do 
piero użytem  do niej zwykłej metody, jakiej 
trzym am  alę z kobietami. Nie taiłem przed 
n ią moich wad, przyznałem się do mego m o­

ralnego upadku, a naw et przesadziłem, do­
dając też coś o twoim. Dałem jej do zrozu­
mienia, że ona jedna zdoła nas odrodzić, a 
jes t to pokusa, k tórej żadna kobieta oprzeć 
się nie zdoła, a zwłaszcza dobra kobieta, ja ­
ką je s t niewątpliwie panna Mac Carthney.

— Tak, tak  — odparł zamyślony Edi­
son — gra twoja powiodła się.

— Go chcesz przez to powiedzieć — za­
pytał M urkard, którego głos zadrżał nagle.

Ale Ehison nie dał mu żadnej odpowie­
dzi, poddając się bez oporu urokowi tego ci­
chego wieczoru.

Noc była znów cicha i pogodna, z daleka 
błyszczały światła z przeciwległego brzegu 
zatoki. On zaś stał na progu izdebki, k tó ra  
przez miesiąc najmniej dać m u miała przy­
tułek. W dodatku o kilkadziesiąt kroków  
bielały ściany mieszkania Edyty i mógł do- 
strzedz niekiedy Jasną jej sylw etkę przez o- 
świecone ok na jej saloniku.

— O czem ty, u dyabła, myślisz ? — za­
gadnął go M urkard, k tó ry  leżał na swem po­
słaniu, paląc spokojnie fajkę.

— Myślę o pewnym wieczorze, równie 
pięknym jak  ten, k tó ry  przeżyłem przed o- 
śmiu laty.

B item  tego pewny — m ruknął Mur­
kard — nie powinieneś wtedy doprowadzać 
jej do wyznania.

— Nie mogłem tem u przeszkodzić i s ia ­
łem się w ten  sposób posiadaczem zbrodni­
czej tajemnicy. Byłem wtedy szalony,, Ale 
skąd ty  właściwie o tem wiesz ?

— Co ci do tegoV
— Słuchaj, ty  masz w sobie coś dyabel- 

skiego. Czytasz poprostu w myślach ludz­
kich

— Gdyby naw et tak  było, nie wyzyskam  
nigdy tej broni przeciw tobie. Niech ci to 
wystarczy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

gjedyny w Krakowie ubrań gotowych krajowego wyrobu
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na k tórych  wcześniej czy później powstać 
muszą i powstaną kopalnie. Na terenach 
wylącznośclowych panuje w calem Zagłębiu 
intensywny ruch wiertniczy.

Powyższe uwagi wyjęte z „Monografii 
węglowego Zagłębia K rakow skiego", część IV., 
I. rozdział, Dr A rtu r Benis. „Uwagi gospo­
darcze. Przem ysł górniczy i fabryczny".

Dalsze źródła część IV. arł. 4. „Rezultaty 
i oświetlenia ich ze stanow iska gospodar­
czego, społecznego i narodowego" napisał Dr 
Jerzy  M i c h a l s k i ,  profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, obecnie D yrektor Banku 
Krajowego.

„W czyjem jednak  ręku  są te skarby te­
raźniejszości czy przyszłości, jaki jes t nass 
narodowy stan  posiadania? Najboleśniejsza 
to k a rta  tej »Monografii«, najsm utniejsza 
część obrazu. Wspomniałem już, że wielka 
część zasługi około naukowego geologicznego 
zbadania Zagłębia krak. przypada w udziale 
Niemcom. Ale nie tylko bankowego, bo zna­
czne kapitały niemieckie b iły  także udział 
w poszukiwaniach węglowych. W drugiej 
części »Monografłi« w pr&cy p. t. >Szkic bu­
dowy geologicznej Z :g’ębia« podamy tam 
przegląd najważniejszej lite ra tu ry  ostatnłcn 
la t czterdziestu cytuję na ogólną ilość 66 prac, 
z&ledwo 14 polskich P /J .  reszta  (■/*), to wy­
łącznie owoce myśli niemieckiej 1 — troski 
niemieckiej o nasz węgiel."

„Analogiczny je s t  s tan  własności górni 
czfj i posiadania wyłączności górniczych. 
W pierwszym kierunku zaznaczyć należy, że 
nadane m iary górnicze w Zagłębiu zajmują 
obszar następnjący:

1) na węgiel kam ienny 11.656 ha
2) na galman 3.856 ha
3) na ołów 735 ba
3) na żelazo 131 ha

Z ogólnej liczby 2.901 m iar górniczych, 
pomijamy miary dzienne, Jako liczbą niezna­
czne 1 wogóle mało ważne, w  ręku  polskim 
jest zaledwo 7 5  proc., reszka 925 proc. 
w obcem. (Str. 6 i 13—16 I części „Mono­
grafii").

„Miara górnicza, względnie nadanie wła­
sności góruiczej, jako ostatnia i najwyższa 
kategorya (trzeciego rzędu) upraw nień gór­
niczych, ma z isto ty  swojej z omawianego 
tu  stanow iska najdonioślejsze znaczenie; py­
tam y się Jednak w dalszym ciągu, jak  przed 
staw ia się stan  posiadania wyłączności gór 
niczych, tego niższego (drugiego) rzędu up ra­
wnienia górniczego, k tórego treścią Jest d o ­
piero wyłączne prawo poszukiwania m inera 
łów zastrzeżonych w pewnym ok ręgu?  Czy 
może tu tą j przynajmniej jesteśm y w lepszym 
od obcych i korzystniejszem  położeniu ? — 
Takby wyglądało pozornie i na pierwszy rzu t 
oka. Na ogólną bowiem ilość zamówionych 
według stanu z dniem 1 kw ietnia 1909 w y­
łączności górniczych w okręgu krakow skim  
Vb (14.362) były w ręku  polskiem, reszta 
(9.142) w obcem, w czem Vio w posiadaniu 
auatryackiego rządu (971), zaś ,s/3 (6.772) w 
pruskiem. Ażeby jednak  należyty uzyskać 
pogląd na istotny stan  rzeczy, nałoży skon­
statow ać, że bądź niepewne, bądź praw d po­
dobnie bezwartościowe tereny, obejmujące 
praw ie cało niektóre powiaty polityczne są 
w ręku polskiem już  to całkowicie (miasto 
Kraków, powiaty bocheński i limanowski) 
lub prawie całkowicie (powiat wielicki i my­
ślenicki) już też w przeważającej większości 
(w V* w ręku  polskiem są wyłączności w po­
wiecie brzeskim, now otarskim  i krakowskim , 
zaś około */s w żywieckim i podgórskim. — 
Pozostają jeszcze trzy  powiaty polityczne — 
serce węglowe Zagłębia: bialski, chrzanowski 
i wadowicki. Wyłączności górnicze w pierw­
szym z nich posiadają Polacy w stosunku 
do łącznej ich cyfry powiatu 21 6 procent, w 
drugim  284  procent, w trzecim 43 proc. — 
obce natom iast w stosunku 78 4, 7 1 6  i 57 
p rocen t (Daty te  zestawione na podstawie 
wykazu siu rfiarzy  i ilości zgłoszonych przez 
nich wyłączności według stanu z dniem 1 go

kw ietnia 1909, druga część „M onografii" str. 
86 i 102).

Komentarz -  - zbyteczny. Z trzech zna ■ 
nych nam czynników produkcyi górniczej — 
dwa są tylko dziś nasze, polskie wyłącznie 
ziemia polska i robotnik polski. Trzeci — 
kapitał w znacznej większości oocy, w zna­
cznej zaś części wrogi. A ten  obcy kapitał — 
jak  widzimy ■— zaekupow ał nietylko w ta ­
kiej absolutnie i relatyw nie olbrzymiej ilości 
tereny już odkryte, ale naw et i tereny  p rzy­
szłości, za jak ie  należy bezwątpienia uważać 
przestrzenie obłożone kołami w y łą c z a  ościo 
wemi.

„Nie miejsce tu  na szczegółowe rozpatry ­
wanie znaczenia tego nad wszelkie opisy do­
niosłego i ubolewania godnego faktu, k tó ry  
zapewne nie długo każe czekać na skutki, 
aby w całej swej grozie wystąpić w dalszej 
dopiero przyszłości. I jeżeli przez karygodne 
zaniedbania, niedołęstwo i lekkom yślność do­
puściliśmy do stanu rzeczy, za k tó ry  przy­
szłe pokolenia nie we wdzięcznej zachowają 
nas pamięci — to  dziś przynajmniej nie mo­
gąc cofnąć przeszłości i zaniedbań odrobić, 
obowiązkiem pierwszorzędnym bezwzględnie 
każdego z nas i wszystkich czynników pu­
blicznych powołanych do tego, przedewszyst- 
kiera »wiąaków samorządu (kraju) być p 
winno, aby za żadną cenę nie dopuścić do 
dalszego takiego rozwoju, aby ratować od 
przejścia w obce ręce przynajmniej te sk ra ­
wki i okruchy pozostałe, nie dać się dalej 
dobrowolnie wywłaszczać na własnej ziemi i
0 każdą jej piędź, w te czarne zasobne dya- 
menty, walczyć do ostatniego, niemniej wszy­
stko możliwe jeszcze czynić, aby takiej dla 
rozwoju kraju  pod względem ekonomicznym
1 narodowym szkodliwej okupacyi terenów  
węglonośnych w granicach ustaw odaw stw a 
górniczego zapobiedz, chociażby w części i 
w ten sposób szkodliwość tego stanu  rzeczy 
zredukować do minimum".

Dr J. Michalski.

Ze Lwowa.
Lwów, 5 marca.

Ks. Maksymilian Saski a Ruslni. — W iceprezydent 
m iasta i artysta malarz.

Z okazyi podanej w „Głosie Narodu" 
wiadomości o krążącej wśród lwowskich u- 
kraińców pogłosce na tem at ustąpienia obe­
cnego m etropolity hr. Szeptyckiego, po k tó ­
rym  arcybiskupi tron miałby Zająć ks. Ma­
ksymilian Saski, zabrał głos niemiecki dzień - 
nnik „Gross Oesterreich". Oto w num erze z 
dnia 2 b. m. cytuje podaną wiadomość w 
„Głosie Narodu", a następnie dodaje taki 
ciekawy kom entarz:

„Książę Maksymilian Saski pochodzi z 
kraju, którego ludność jest protestancką a 
pnuujący dom królew ski katolickim. A że 
książę, jak  i wszyscy członkowie rodziny 
jego gorąco miłują swoją ojczyznę, to już 
od dłuższego czasu wywiązało się pytanie, 
czy nie byłoby możliwem stworzyć jak i 
m ost poraiedsy protestantam i i katolikam i 
w Niemczech, łub zupełnie pogodzić oba te 
wyznania wiary. Gdy następnie książę Ma 
ksymilian oddał się stanowi duchownemu, za­
ją ł się wyłącznie wielką spraw ą pojedaania 
obu Kościołów. Ze względu na to, żo w 
Niemczech nie ma miejsca do praktycznego 
rozwiązania tego problemu, książę począł 
studyować wschodnią cerkiew i nabrał prze 
konania, że ostatecznie znalazł drogę, na 
jak id j mozliwem będzie pogodzenie katoli­
cyzmu z protestantyzm em , oraz cerkwią 
oryentainą. Studya te  zawiodły ksie.cia spe 
cyalnie w ruski tabor, bo w R u s i n a c h

z o b a c z y ł  o n  o w e g o  p o ś  r e  d n  i k a  mię 
d*y k a t o l i c y z m e m  a p r a w o s ł a w n ą  
R o s y ą .  Z drugiej streny  książę Maksymi­
lian jes t szczerym przyjacielem A ustryi i 
nabsbuigskiej dyuastyi, a zarazem uważa 
Austryę za najsilniejszą twierdzą katolickie­
go Kościoła. N a j p i ę k n i e j  wyraził swój 
pogląd książę Maksymilian w słowacb, Ja 
kie wypowiedział do jednego z dygn itarzy : 
„Tak gorąco upragnione przez nas pojedna­
nie protettantyzuiu  z katolicyzmem, możli­
we Jest wtedy, kiedy katolicki Kościół po­
jedna się najpierw z oryantaln^m  chrześci­
jaństwem ".

Słowa powyższe świadczą niezbicie o 
szczególnej symptyi ks. MaKsymiliana S a­
skiego dla galicyjskich Rusinów Nie dziw 
zatem, że w śród  lwowskich U kraińców  za 
nurtow ała myś! pragnienia, aby książę Ma­
ksymilian kiedyś zasiadł na tronie metropo
lity galicyjskiego.

Od kilku dni żywo jest omawianą tu  kom- 
promitar.ya wiceprezydenta m iasta i posła 
sejmowego, Dra R u t o w s k i e g o ,  w głośnej 
sprawie z art. malarzem S i c h u l s k i m ,  k tóra 
miała się następująco;

Zeszłego jeszcze roku Dr Rutowski zaku­
pił u art. m alarza Sichulskiego dla miejskiej 
Galeryi o b r a z ó w  dwa jego obrazy pod ty tu ­
łe m : „Madonna" i „Powrót z wesoła". Omó 
wioną cena sprzedaży wynosiła 3.200 koron, 
na poczet k t >rej D r Rutowski złożył p. Si­
chulskiemu zadatek; w kwocie 1 200 koron. 
Przez szereg miesięcy Dr Rutowski uie skła­
dał rusztującej kwoty, ani też nie zgłaszał 
s :ę po odbiór obrazów.

TymiZasem przed dwoma miesiącami je ­
den z radnych na posiedzeniu Rady miejskiej 
publicznie zainterpelował Dra Rutowskiego, 
co to jest, że w rachunkach miejskich figu­
ruje w ydatek na zakupno obrazów Sichul­
skiego, ale tych obrazów w Galeryi jakoś 
nie widać. Na to oświadczył zaraz publicznie 
pan wiceprezydent, ze p. Sichulski, chociaż 
wetął pieniądze, jednak nie chce obrazów 
wydać i trzeba będzie spraw ę oddać na dro 
gę eądową.

Odpowiedź ta  wiceprezydenta wywołała 
ten skutek, że Imieniem p. S ich u lsk iego  wniósł 
adw okat do sądu krajowego przeciw Drowi 
Rutowskiemu pozew o zapłatę 2000 koron, 
jako  reszty ceay kupaa powyż wspomnianych 
obrazów. Skutkiem  pozwu tego był wyzna 
czony term in w sądzie k ra jo w y m  na 13 lu 
tego. Jednak na terminie tyra D r Rutowski 
nie zjawił się i dal siebie zakontumacyono- 
wać. Wobec lego była nadzieja, że sprawa ta 
zostanie załatw ioną definitywnie.

Licz stało się inaczej. Dr Rutowski przez 
miejskiego syndyka, Dra Pcmlanowskiego, 
wniósł do sądu prośbę o resty tucyę terminu. 
Jako  powody podaje, że „ma w zrok sterany 
pracą", oraz. że „czytając wezwanie na ter­
min, odniósł wrażenie, iż on odbędzie się w 
sądzie powiatowym i tam też o oznaczonej 
godzinie się Jawił".

Z tycb powodów pr »si Dr Rutowski 0 
zniesienie w yroku, wydanego na pierwszym 
term inie a sąd jeszcze ibe miał takiego „cu­
riosum " W ręku, ja k  właśnie to podanie. — 
Dziwią się wi góle, że syndyk m iejski tak  
komiczne wniósł podanie, f śmieszając zupeł­
nie Dra Rutowskiego. Bo też miarodajnera 
wcale nie jest, jak ie  wrażenie ktoś odnosi, 
czytając wezwanie do sądu. Ciekawem też 
jeaf, z jakiej racyi syndyk miejski tą  spraw ą 
się zajmuje, skoro gmina osobiście nie jes t 
pozwaną. W każdym razie m ożna było *na- 
1< źć Jakieś więcej uzasadobme argum ent* 
procesowe, lub też odrazu zapłacić resztu 
jącą kw otę p. Sichulskiemu a nie narażać 
gminę na dalsze koszta procesowe. (d.)

Stopy Wawelu.
Drogi nam  gród naszych królów, nie kończy

się  tao?, gdzie forteezne rcury z a m y k a ją  całość 
zabudowań Wawel?. wykhz katastralny

s ięga  dalej,  a  Jeszcze szerszo kręari za ta cz a  
otoczenie, k tó r e  j e s t  sz ta fażem  lub tłom dla 
zam ku.

W awe! J obI ty m  p u n k te m  środkowym , około 
k tó re g o  całe podnóże zam ku ,  ba, naw ot cało 
dzielnice k sz ta ł to w a ć  się powinny. W  inleresio  
zarówr.o ogółu, j a k  i j e d n o s te k  nia naożua o 
ty m  obow iązku  zapom inać,  zaw sze m ając  no 
względzie ten  w ażny  czynn ik ,  j a k  W awel wy 
g lądać  będzie w awern otoczeniu. Nie w yklucza 
to  bynajm nie j  wymogów u iy tk o s y c b ,  togo, co 
będzie zbudow ane, d roga ,  m o s t  wały, dom ostw a 
lub ogród —  bo i og rody  się buJo je ,  Pogląd 
ta k i ,  to  uie idealny obraz, to  nie u topia ,  to  
rea ln e  żądanie, k tó re  gdzieindziej w czyn z a ­
mieniono, np, w  P radze  czeskiej — s tw arza jąc  
otoczeni-. H radczyna.  T rudno  zaprzeczyć, że 
s ta n  obecny  j e s t  op łakany , że dzieją  Bię rzeczy, 
od k tó ry ch  się rnm ianlć naUży, że otoczenie 
W aw elu  n ie j a s t  usta lone, an i w wie/kich l in iac h  
ogólnego p iana ,  ponieRaż nie marny ta k ie g o  
przez sp e c ja l i s tó w  g run tow n ie  p rze d y sk u to w a­
nego i p rzy ję teg o  planu, a le  ż )  b rak  naw t  
na jp rym ityw n ie jszego  porządku, j a k i  w y m a g u n y  
j e s t  w na jp ros tszym  podw órka .  Ob tws&zkiom 
przeto naszym  j e s t  zwrócić uw agę  n a  te  n ie ­
m ora lne  s to sunk i.

W szy s tk ie  s t ro n y  podnóża  W aw elu  są  w 
ty m  ubo lew an ia  godnym  s tan ie ,  a le w csęśs 
zachodniej i północnej ,do rondlu  w aw elsk iego  
t .  j. do jego  u fortyf ikow ania ,  s to k i  są  dopro- 
w ad tona  do ostat.ecs*n“go zaniedbani::. B rud  nie 
znośny, w a la ją  się szczą tk i  nbrnń  i pozostałości 
w liog ia tn r  bezdomnych. Zimą, u p raw ia  się to  
s p o r t  sa ncc ikow y , la tem  v y łłob ionem i rynnam i 
dz ia tw a się  ćwiczy w jeźdz ie  z górk i na  p a ­
górki. Ż i przy budow ach , gdy  ludow ą mówiąc 
g w a rą  „p ro w ad z ą  fa b ry k ę "  t.rndno p i r . a d k o  ać 
otoczenie, to  s łuszne ,  a le  t s ż  nie za im u jem y  
s ;ę dziedzińcami W aw elu ,  ani przez forty  ob 
ję te m i  p lacam i,  obchodzą nas  w te j  chwili ty l­
ko s to k i  W awelu . Aby u n ik n ą ć  za rzu tu ,  że i 
t a m  z czasom prowa lżone być tr-ogą zm iany  i 
r e s ta u r a c j e ,  zm nszony j e s te m  ro zp a trz eć  u re  
gu low anie  te j  części m ia s ta  z dwu odrębnych  
s tanow isk .

Dzioło wieków, ja k im  j s s t  g  ód k ró lew sk i ,  
t a k ż e  n a  dalsze  w iekowe bytow an ie  m usi być 
obliczone, p rze to  p la n  u po rządkow an ia  s toków  
w aw elskich  powinien być n ie ty lk e  ro zp a try w a n y  
w łączności z r  zwojem dzielnic, pt>rlu, z bu ­
dow ą m ostów , ale t a k ż e  z w e g e ta c ją  i je j  roz 
mieszczeniem. Plan ta k i  oznaczyć musi n ie ty l­
ko k a ż d ą  d ro g ę ,  koloj iub t o r  tram w ajow y  
ale k8Żdą ści żynkę, n ie ty lko  k s ż d e  drzewo, 
a le i k rze w  n aw e t  ma mieć swoje ścisłe, ozna­
czone m iejsre.  J a k  n ie o b o ję tn ą  j e s t  sp raw a  co 
np. p o s r d z ć  wzdłuż drogi j r z y  W awelu , niechaj 
z i lu s t ru je  przykład . J e ś l i  w eźm iem y obecne 
k a s z ta n y  z zachodniej s t ro n y  posadzone, to  in a ­
czej uw ypuk la ją  one  sy lw etę  zam ka ,  niż d a ­
wniejsze topole włoskie, k tó re  m a m y  n a  rycinie 
rep rodukow anej w dziele o P lan tach .  (P lan ty  
k rakow sk ie ,  Dr F. Klein 1911 r.). K a s z ta n  
w ed ług  mego zdania, powiui-ra tu  u d ą p i ć  r a ­
czej bpi*5) k ió r a  n ie ty lko  m a je s ta ty c z n ie  buduje 
swe k o io a y ,  alo t a k i e  j e s t  drzewem naszych 
pradziadów  i czyni k ra jo b raz  swoj?kicu. Z u p t ł  
nie n ie  n a  m ie ja m  t ą  j t s i c n y  w ysadzone wzdłuż 
drogi u łudu ia  W aw elu .  Jesion późno się 
rozwija, liście m a  rozwichrzone, a p rzy tem  wśród 
miejskich  w arunków  często obum ie ra ją  mn oałe 
konary ,  więc j e s t  roś l iną  zupe łn ie  nie nad a ją cą  
się do obsadzan ia  d róg  w te m  miejscu, tak! 
j a k  i a k a c y a  ze swemi de l ika tnym i liśćmi i 
j a s n ą  ich b a rw ą  Tego rodza ju  przykładów  
m ożna by dać dużo, ale r i e  r h r ę  rozszerzać 
ram  a r ly k o łu ,  w ksórym chodzi o g łówna w y­
tyczne.

Dowolności p ie rw szego  1-ps iego  budow ni­
czego, lub właściciela k am ien jCy ; by oszp&csH 
całą miejscowość lab  dowolnie zssłani&li części 
W awelu , choćby n a w e t  roślinnością, znosić nia 
n  o ż ja .  K ażda  budowla, wchód ąc i w s fe rą  W a ­
welu musi być po s ta n o w io n ą  a a  w yją tkow ych  
praw ach . Inni specyaliśc? zab iorą  głos, co de? 
tych  praw w „m ies ięczn ika" .  Niechaj mi ty lko  
b idz io  woDo n a d r a  enić, ze s t re fa  najbliższa , t-o 
j e s t  domy, etoją-u* n a  zbo-.zn W awelu, lub  w

Wystawa „Rzeźby".
Zam kbięta niedawno „W ystawa sztuki 

kościelnej" wyczerpała do pewnego stopnia 
produktyw ną twórczość polskich, a przyttaj 
mniej krakow skich rzeźbiarzy — nic też 
dziwnego, że obecna wystawa „Rzeźby" przed­
staw ia się pod względem ilościowym niezbyt 
obficie.

I gdyby nie udział poza miejscowych ar­
tystów  sytuacya wyglądałaby jeszcze gorzej. 
Jedna najw iększa sala naszego salonu sztuki 
i „kaw ałek" drugiej „wypełnione" rzeźbami, 
to, ja k  na plon całoroczny, dorobek niezbyt 
imponujący. Chociaż, znane to  Już jest zre­
sztą zjawisko, że rzeźba znacznie u nas po­
zostaje w tyle za m alarstwem , a przytem, 
Jak wieść niesie, wielu z wystawiających 
obecnie artystów  rezerwuje najwybitniejsze 
swe dzieła na bliską ju t wystawę wiosenną 
„Sztuki".

Pomijając jednak  iiość, trzeba przyznać, 
że jakościowo w ystaw a ta  przedstawia się 
nie najgorzej Arcydzieł wprawdzie nie doj­
rzeliśmy, rewelacyj not?ych n*o przynoś!, ani 
rewolucyi nie zwiastuje, ale ogćiny Jej po­
ziom jes t dość wysoki. Je s t k lika dzieł go­
dnych uwagi osiągniętymi pięknymi rezu lta ­
tami, inne znowu interesują śmiałem dąże­
niem i eksperym entow aniem  na nowych dro­
gach.

Do tych pierwszych należą przedewszyst- 
kiem gipsy Ludwika P u s z  e t a .  Zarówno 
jego zwierzęta, w odtw arzaniu których wo­
góle celuje („walczące barany" doskonałe 
w ruchu), jak  figury ludzkie świadczą o ży­
wym, znającym swe siły taiercie, obserw u­
jącym  n a tu rę  bacznie i umiejącym svvoje 
obserw acje  dobrze, twórczo, z poczuciem 
piękna zużytkow ać gid

F igurka „na Błoniach" (pani. J.) ma do 
skonała uchwycony ruch zapatrzenia się 
i wdzięk niewymuszony, a szkic portretow y 
znanej m alarki Olgi Boznańskiąj uderza po­
dobieństwem i w yborną charakterystyką.

Świetny rezu lta t osiągnął w swojej „gło­
wie kobiety" N a d e l m a n n  Je s t to  dz'elo 
prawdziwie piękne, pięknem klasycznie har- 
nionijnem, nawiewającem spokój (rzeźba W. 
Koniecznego, niewiadomo dlaczego zatytuło 
wane „Cisza" pozbawiło Je właściwego ty tu ­
łu), w h tó rem  pomysł i m istrzow skie wprost 
wykonanie zlewające się z sobą, dają w wy­
niku antyczną pogodę i harmonię. Natom ast 
z utw orem , w którym  widać eksperym ento­
wanie jes t „figurka kobiety"; robi ona r a ­
czej wrażenie jak iejś mózgowej koncepcji 
postaci kobiety, niż studyuai natury, — „ra- 
sowość" kobiecych kształtów  doprowadzona 
tu  je s t d-j tego punktu, w którym  staje  się 
ona swojego własnego piękna logicznem, bo 
z pewną potwornością grauiczącem zaprze­
czeniem.

Dziełem za to, w k tó rem czuć przede- 
wazystkiem bezpośrednie, instynktow ne ży­
cie i naturę, je s t bronz E. W i t t t g a  „ko­
bieta" — śm iała emauacya mocnego, żywio­
łowego lecz zarazem  zrównoważonego talentu  
czysto - rztźoi&rskiego. Jogo „biust hr. S. . 
chuć równie dohrze modelowany i rzeźbiony 
z precyzyą, a czuć, ze bardzo podobny, Jest 
zresztą portretem  urzędowym, który  zawsze 
musi być przedewszystkiem  — urzędowym 
portretem . Natom iast do kabegoryi portre­
tów oficyainych niepodobni zaliczyć „por 
tre tu "  — gipsowej główki artystk i p. m. 
przez S z c z e p k o w s k i e g o ,  pełnej życia i 
w y ra z u ; jedyną tą  pracą wystawił a rtysta  
swemu talentow i bardzo piękne świade­
ctwo.

Nieuwieńczony laureat wystawy sz tuk i

kościelnej, D u a l k o w s  k i, dał n * tę w ysta­
wę nie wiele mówiącą o Jego potężnym ta ­
lencie, aczkolwiek bardzo zajcpującą bronzp 
wą figurkę Madonny. Natomiast uwieńczony 
laureat konkuisu  rzeźny religijnej, W. K 0- 
a i e c z n y ,  rzeźbami obecnie wystawionemi 
daje już pewną, dość stanowczą defmicyę i 
charakterystykę swej twórczości. Usiłowa­
niem Jugo we wszystkich dziełach — prze­
gląda to z każdego — jest „sentym ent". Dla 
tego sentym entu rezygnujo on nieraz z te 
lów ozy sto-rzeźbiarskich, chętnie stylizując, 
uciekając się do zdobytej już techniki for 
m ainej Lecz ten właśnie sentym ent mu się 
nie daje ująć; rzeczy jego są jak ieś suche, 
przemawiające raczej literacką anegdotą, riiż 
rzeźbiąrskiemi walorami i bezpośredniem od­
czuciem.

Wsoi mniałem już o tem wyżej z racyi 
„Ciszy" — giosowej głowy kobiety, w której 
zresztą widać raczej bolesną rezygnację lub 
sen po bolesnych i przykrych przejściach, 
pełny Ich ecb, niż ukojoną ciszę.

Takie sam e cechy mózgowego sentym en 
tu  m ają i inne jego izeźby — płaskorzeźba 
bronzowa |„kw ia t“ , a dwa hromsowe świo 
czniki są dość miłą, choć kanciastą, lecz nie 
twórczą Blyiizacyą w dziedzinie sztuSi :;to 
Bowanej. Wogóle jest to talen t niezaprze­
czony, lecz rozwijający się -w niebezpiecznym 
k ierunku literackiej m aniery.

s ta rą , dawno znaną i uznaną firmą j*st 
M f t d e y s k i .  Jego obecnie wystawiona dzie­
ła nie p r z y n o s z ą  jednak  nowego przyczynku 
do charak terystyk i jego talentu.

Mamy na wystawie dwie rzeźbiarki: Ma- 
ł a c z y ń s k ą  i D r e x l e r ó w n ą ,  z których 
pierwsza dała k i l ia  poprawnych portretów , 
a druga oprócz dobrej w ruebu „Tancerki 
kreolsklrj" i „Kory", wystawiła ładnie po­
m yślaną kom pozy cyę-giupę „Largo". Kom­

pozycją ze znanych, mających szco.ry sen 
tym ent główek dzieciaków wiejskich F e 1 
C z a r s k i e g o  jes t jego grupa „M odlitwa"; 
detale są tu  stanowczo lepszo ud catuśąi 
k tóra się niezbyt trzyma.

„Im presja" G w o z d e c k i e g o  charak te­
rystycznie je s t  podobna do jego nonszalau 
cko karykaturalnych rysunków : dożo talentu 
i pewności siebie, ale jeszcze więcej niedbal­
stwa.

Ciekawe głowy „Góraia" i „Góralki" S o b  
c z a k a  i doskonałe w rysunku płaskorzeźby 
S ł u g o c k i e g o, dobyte uzupełniają całość 
wystawy, na której ( mai  nie pominęliśmy 
„największego" bezsprzecznie dzieł.-, miano­
wicie P o p ł a w s k i e g o  „W ałki", ogromnej 
figury, zajmującej środek sali.

Je s t to praca, k tóra świadczy o dużych 
aspiracjach au to ra  i o jego zapatrzeniu s ę 
na bardzo dobie wzory — na Rodina. Jed ­
nak zapatrzenie się na wzór i wielkie aspi- 
racye, -to nie w szystka; c/em większe zada­
nie, tem większych wymaga s ł  Ten celo 
wiek niesłychanie wyprężony, o nieprawdo­
podobnym przy jego kompleksy! karku , z 
napiętymi w olbrzymim wysiłku wszystkimi 
mięśniami, ścięgnami i żyłami, k tó re  jakąś 
guzowatą siatką pokryw ają mu powierzch 
nię ciała, nie daje zgoła wrażenia walki i 
siły. Przeciwnie, są to jak ieś konwulsyjue 
akurc/.e, a całość wydaje się pozbawionym 
stałego punk tu  oparcia workiem ze skóry, 
zawlerąjącydi kości, mięśnie i ścięgna, niż 
sijoą postacią ludzką. Pochodzi to stąd, że 
jego wysiłek je s t  nienaturalny, bo bezce­
lowy, skierowany przeciwko nieistniejącemu 
oporowi. Tak samo i wysiłek artystyczny 
twórcy jego, uderzył w próżnię i nie dał wy­
niku. — A wysiłek ten  i praca były duże, 
zwłaszcza praca obserwacyjne poznawcza, su­
mienne studyumjgmodela. St. M.

Jogo bezpcśrednlein  p ib l i ż a  pow iany  być o t o ­
czono n iezw ykłą  opieką. —  K o m is ja  s a n i t a rn a  
w in n a  wgląd; ąć n a w e t  w szczegóły, wtąc u rzą  
dzer.ie podworey, ubikaoyi pojedynczych, p o ­
dw órce wyczyszczone być m uszą  w yasfal tow ane . 
W dom ach sam ych  najda le j  idące przeróbki 
nie b a c z ą i  n a w e t  na  wielkie ieb k? s i t a .  Od 
kom inów zacząw szy  i dachów, skończyw szy  na 
śc ianach , posadzkach , bramach, drzwiach, oknach , 
wszelkich wywieszkach, szyldach, w szys tko  pod 
najściślejszą k o n t ro lą  p rzo? trzogającą  hyg ieuę ,  
porządek  i es te tyk i;;  m as ,  b j ć  ciągle we wzo­
rowym s ta n ie  u trzym yw anem . Tyty domów i 
podw órka  m uszą  być o d d z ie ln ie  bardzo wyso­
kimi rourami, aby  ni9 możoa byto przetaz 'ć  
przaz ogrodzenie, p rz - rz n o łć  śmieci,  szkieł, po- 
pierów, gałgfioów i t, p ,  k tó re  w cią ł  w aia ją  
się pod s to k a m i  W a w elj .

To u po rządkow an ie  je s t  konieczna.
W racam y da naszego  planu. Taki e lab o ra t  

powinien t y ć  w ypracowany, albo d ro g ą  kon- 
k a rso ,  do udz ;a łq  w n im  scaw liby o ę b e rn i  
■łpecyal śei z cafe go obszaru  ziem polskich ; 
albo przez „ad hoc“ z w o ła ją  koruisyę sp ecy a -  
liotów. P ian  n ie '  końosy je d n a k  akcyi,  j a k  to  
często bywa, a>9 po ta  a w skazów ki,  k tó re  o b e j­
m ą ta k ż e  śs is łe  n as tęo s tw o  reb ó t  jakie  m a ją  
być w ykonane , co do czasz  i p rzes trzen i .  0 'dno- 
śn a  zbś w ładze przeznaczyłyby odpowiedn e s u ­
my do w y k ena -da  całości.  A kcya  dalej obej- 
m u 'ą  a  nie wyklucza je d n a k  po trzeb  codzien- 
nycb , t., j. tych  porządków, k tó re  za raz  w y k o ­
nać należy. S tok  zaonoani i północny o raz  caiy 
s tok  Wawt-la, ponieważ j e s t  n a  g ra n i jy  między 
w łasnością  guainy «n. K rakow a,  a w łasnością  
Domu P anu jącego  Ja k b y  w zarządzie  W ydzia łu  
krajow ego, s ta ł  s ę rzeczą  b ez p ań sk ą  i w y m ag a  
zw ró :e n ia  n a  siebie uwagi. N ależa łoby t ę  polać 
g r a n tu  przydzielić o obie pewnej a sum ienne j,  
k tó rah y  k a z a ła  uporządkow ać z ga łganów , p a ­
pierów, 8nchyth  gaięzi, szczą tków  przebyw an ia  
b izaronów, oczyścić d rzew a i krzewy, m ia ła  p ie­
czę nad t ą  c z ę ś ń ą  g ru n tó w  Z am k u  i byia przed 
cdnośfu-mi w ładza rai za  porządki odpowiedzia lną. 
Mógłby być tym o p iekunem  np, in sp e k to r  p U n -  
tacyi m ie jsk ich  z n a n y  nam dobrze za swych 
p rac  w p ieczy  nad  ogrodam i m ias ta .  — S ą  to 
wnioski n ie t ru d n e  do p rzeprow adzenia ,  a k a ż i y  
p rzyzna  konieczne ze w zględu n a  oenność n a ­
szej p a m ią tk i  narodow ej.

Dr Stanisław Ooliński.

J U c fcam ltr  5fopczaflsK i
doktór medycyny.

(Wspomnienia pośmiertne).

W  szeregu ludzi, którzy dla wiedzy i na­
uki życie swe poświęcąją, są nazwiska za 
życia już bardzo głośne. Są jednaK praco­
wnicy, którzy w żmudnej codziennej pracy 
tw orzą podkłady do dalszego rozwoju wie­
dzy, nie zyskując sobie wprawdzie szerokiego 
rozgłosu i sławy, ale badając um iejętnie 
w cichości podwaliny pod głębokie naukowe 
badania. Z szeregu takich cichych, a w ytrw a­
łych pracowników ubył znów jeden w Kra­
kowskim grodzie. W niedzielę dnia 3 go 
marca br. o godzlDie 2 i pół nad ranem  zmarł 
w 77 roku życia znany nam Prof A leksan­
der Stopczański.

Zmarły urodził się w Nowym Targu 
w Galicyi dnia i 6 września 1835 r. Nauki 
średnie pobierał w gimnazyum w Tarnowie, 
następnie po ukończeniu studyów lekarskich 
w Wiedniu l otrzym aniu dyplomu doktura 
medycy, wstąpił tamŻ3 w r. 1858 do szpitala 
powszechnego, gdzie spełniał obowiązki le­
karskie do r. 1859 Od tego czasu do reku 
1864 był asystentem  przy zakładzie patolo- 
giczno-chemicznym U niwersytetu przy szpiT 
talu głównym w Wiedniu.

Dnia 23 wrze£n-'a 1864 mianowany został 
kierownikiem  zakładu patologiczne - chemi­
cznego w charakterze doceota z poleceniem 
urządzenia tegoż zakładu przy Wydziale le­
karskim  Uniw. Jag., zaś od r  1868 profeso­
rem nadzwyczajnym. W r. 1874 mianowany 
zwyczajnym profesorem chemii lekarskiej.

W okresie od r. 1877 wykładał śp. prof. 
Stopuzański w zastępstw ie farm akologię 
i farm akognosyę, zarazem było Mu noruczone 
kierownictwo zakładu farm akognostyesnego; 
od r  1873 jest egzam inatorem  przy egzami­
nie rządowym dla chemii; rd  r. 1873 spra­
wował czynności chemika przy szpitalu św. 
Łazarza.

W uznaniu zasług, jak ie  położył około 
rozwoju nauk, otrzymał order żelaznej ko­
rony.

W okresie swego działania wykładał 
zmarły zoochemię, chemię sądową, zastoso­
waną, chemię lekarską, z odpowiedniemi 
ćwiczeniami Chemlczneml, a od czasu reformy 
nauk lekarski? h objął obok wykładów chemii 
lekarskiej zastosowanej tak ie  wykłady z cał­
kowitej chemii dla medyków.

W czasie swej 3 0 -letniej prsey spraw o­
wał k ilkakro tn ie  w tutejszym  Uniwersytecie 
urząd dziekana.

Drogi Krzyżowej
irtyztyczne wykończenie na 
w różnyeb wlelkstolaofc.

piotale b's«ze 1papierze w ramach lub bez
w różnych wielkościach.

Kwiaty metalowe nie czerniejące {ako c-2djby p oleca
oiłarzy i świec — O b r a z y  treści leligiinej i rodzą- p ocenacn
jowe w lamacn gustownych — F e r e t r o n y  krzy naj. 
że lampki, kropielnice książki do nabożeństwa n ii» v c h

Pr«y objęciu obowiązków kierującego za­
kładem chemii, oddano pr< f. Stop.'.sańsk:emu 
na ten cel parterow y budynek przy ul. K o­
pernika 1 12, znajdujący się podówczas obok 
prosektorium .

Jaki brak w arunków  do pracy panował 
w ówczesnym zakładzie, wiedzą o tem  i pa­
m iętają liczni uczniowie z owych czasów. — 
W takiem  trudneui położeniu profesor Stop- 
czań-ikl p o tra f i nietylko spełniać z?idanie 
nauczyciela, ale zarazem swoim przykładem 
zjednać licznych współpracowników.

Dość wspomnieć, że prawie nie było mł<- 
dego lekarza, k tóryby dłuższy lub krótszy 
czas nie spędzał v,7 jego pracowni.

Jego staran ia  uzyskanie «. dpowieduh go 
w ar^ziatu do pracy, zostały UAieńczone po­
myślnym wynikiem, niestety, dopiero na k il­
k a  lat p ;a e l  em eryturą. Utrzymał bowiem

K. Zajączkowski
Kraków PI. Maryacki 1. 8.

H * » ś p l  a r t r l m l ś w  p c l lg l j a y e k .

Wiedeński Bank Związkowy -  Filia w Hrakowie
Kaptai akcyjny 130.000.000 ko-. Fundusze ezerw ow e 39,000 000 kor

K a n ta t  w y m ia n y  w  lo k a lu  p a r  to p o w y m  ^ R y n o k  g ł ,  L in ia  A -B  L. 4 4 )

K s i ą ż e c z k i  w kładkow eprłyimuje wkładki w rachunku 
bielącym i aa
Większe kwoty wy;;?,ica baz wypowiedzenia. P o d a k rentowy opłaca B ani z własnych hudtuaów 
Kapuje • sprzedaje wszelkie papiery wartościowe ( waluty, przyjmuje zlecenia {na giełdy krąjows 

i zagraniczna pod najdogodniejszymi warnikach.
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budynek poKUpłc^uy, w którym  po prŁspro- 
Wadzeniu według własnych planów i myśli 
resonstrukcyi, umieścił obecny zakład che­
mii lekarskiej Zakład ten można śmiało aa- 
llczyć do szeregu pierwszorzędnych tego ro­
dzaju.

* * *
Profesor A leksander Stoptzaóskl p^ao- 

siawlł wleld cennych dzieł, z pomiędzy k tó ­
rych kilka najw ażniejszych: „Uober eine im 
Hemdel vorkonunende Verfaiscbung des Mi- 
neralwassers zu Nieder Selters in Nassau“, 

Chemische Analyse des Mineralwassers von 
Nieder-Selter“, „Beltr&ge *ur Hol*verkobliing 
im geschlossenen Raum behufs der (.jw in- 
nung der Essigsandern vom technlscn-clie- 
misohen Standpunkte", „Rozbiór chemiczny 
wody mineralnej szczawnickiej ze siedmiu 
zdroJów“ (Roczniki c. k . T o w  N auk w Kra 
kowie tom XXXIII, r. 1865), „Rozbiór che­
miczny wody m neralnej ze zdroju Słotwiń- 
Bhietro w Krynicy* (Rocznik Tow Nauk w 
Krakowie, tom XXXVII, r. 1868), „Pogląd na 
wypadki, otrzymane w pracowni chemiczno- 
patologicznej c- k. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w r. Ih1 <" (Rocznik c. k. Tow. Nauk 
vi Krakowie, trm  XXXV, rok 1867).

P i ....

B. fiabPfelska, Hrzysztofary, RrakM.
W ynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonole 
sa gotówkę lu t  na spłaty naw et dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan

KRONIKA.
ŁAŁWLUARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 36, 
iMbsd przypada o godzinie 5 minut 1 1 ; dłngoid dnia 
godzili ń  mlnnt 25.

KAIJCNUAR2YK RwSCDKLNY. Jutro we czwartek 
Tomasza, p: jutrze w piętek Jana.

Sumienność „Naprzodu*. Piszą nam z B o­
c h n i :  Krakowski socjalistyczny dziennik rzo- 
cił w numerze 14 z 19 stycznia br. potwarz i 
obelgę na Sodaiieyę Maryańgką w Bochni, pu- 
dająo kłamliwie w korespomłencyi z Bochni, że 
„Jedna członkini sodalicyi Maryańskiej, starsza 
kobieta, m atka dzieciem, popełniła zbrodnię, 
podnaiła bowiem bliźnięta, k tó re  miała z Jakimś 
akademikiem i pokryjomn z grabarzem pocho­
wała na cmentarzu".

Sodalicya Pań w Bochni, k tóra tyle winna 
„Naprzodowi", że utrzymuje kuchnię katolicką 
dla robotników, a między nimi socyalistów, na­
desłała w liście poleconym sprostowanie na 
podstawie § 19 ustawy prasowej. W niem za­
przeczyła temu, jakoby Któraś z członkiń po­
dobną zbrodnię popełniła, następnie wyjaśniła 
Sodalicya Pań. ie , jak  śledztwo sądowe wyKa- 
zaio, pewna wdowa powiła przedwcześnie bli­
źnięta, nie dopuszczając się na nich zbrodni. 
Jednak ta  wdowa ani nie mleżałn, ani też obe- 
t nie nie należy do Sodalicyi Maryańskiej w 
Bochni.

Tego sprostowania „Naprzód" do tego ezasn 
nie umieścił, tern samem okazat złą wolę i 
nieludzkość Możnaby zmusić Redakcyę „Na­
przodu" do wydrukowania przesłanego sprosto­
wania, lecz nie każdy chce się wdawać z ludźmi 
pozbawionymi wszelkiej etyki a samo mil­
czenie „Naprzodu" i pominięcie tego sprosto­
wania, niech go piętnuje wobec uczciwych lu­
dzi, jako dziennik, posługujący się świadomie 
fałszem, potwarz*, obelgami i bezw stydem  wo­
bec 70-ciu kobiet polskich, należących do bo- 
dalicyi Pań w Bochni.

dnia 6 marca.
Ks Biskup Sapieha u Bonifratrów. Nowy

biskup dyecozyi krakowskiej odprawi w piątek 
dnia 8 b. m. w kaplicy szpitala Bonifratrów 
mszę św. Dzień ten Jest świętem konwentn 
Bonifratrów, bo przypada nań uroczystość a w. 
Jana Bożego, założyciela Zakonn. Ks. bisknp 

Sapieha z własnej inicyatywy zgłosił w kon­
wencie, że po mszy św. zamierza odwiedzić 
chorych, znajdujących się w tym zakładzie, by 
swą obecnością ich pocieszyć i dodać otuchy 
do mężnego znoszenia swych cierpień.

Odwiedziny chorych w szpitalu, to pierwsza 
publiczna peza kościołem funkcya ks. biskupa 
Sapiechy, który swą pasterską działalność za­
czyna szlachetnym czynem sam arytańskim, o- 
kaznjąc przezeń, jak  bardzo troszczy się o bie­
dną i cierpiącą ludność.

Prócz togo, jak  w poprzednich latach, przyj­
dzie Jego biskupia Mość X. Nowak w niedzielę 
dnia 1 0  h. by o godzinie 8 rano odprawić 
w kościele Mszę św., po której również odwiedzi 
chorych. ?-~'

Trzydziestolecie Towarzystwa Oświaty Lu 
dowej. We wtorek dnia 1 2  b. m., jako w 30 
rocznicę zawiązania Towarzystwa Oświaty Lu­
dowej, odprawi były, długoletni prezes Tow. 
radca dwom ks. rektor Dc Stanisław Spis Mszę 
św. y  Katedrze o godz. 9 rsno, na k tórą Za­
rząd Tow. zaprasza członków i wszystkich przy­
jaciół Oświaty.

Z „Klubu Słowiańskiego* donoszą: Z racyi 
pobytu w mieście naszem młodej literatki chor­
wackiej, panny Z d e n  k i  M a r k o w i e  odbędzie 
się z inicjały wy „Kluba Słowiańskiego", w lo­
kalu towarzystw „Klubu prawników" i „Koła 
literackiego" (przy Placn Szczepańskim) w e

c z w a r t e k  o g o d z .  4 p0p0/ zebranie towa­
rzyskie, na którem wygłosi pna M&rkowić od­
czyt o „WnpółczesDych autorkach chorwackich".

Na „obranie i odczyt zaprasza „Klub sło­
wiański" wszystkich członków. Goście wpro­
wadzeni przez członków „Klnbn" również mile 
widziani.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się po­
siedzenia sekeyi ekonomicznej pod przewodni­
ctwem Beiingera.

Sekcya rozpatrywała ponownie sprawę bu­
dowy pawilonów sanitarnych na grnntach kon- 
tnmacyjnych w Prądniku Białym.

Referent sprswy fizyk m. w obszernym wy­
wodzie podniósł ważniejsze momenta sprawy, 
przedstawiając zarazem stronę finansową zamie­
rzonej budowy, poczem wywiązała się obszerna 
dysknsya, zakończona tern, że Sekcya wybrała 
ściślejszy komitet z 5 członków do rozpatrze­
nia rzeczy i przedstawienia wniosków, głównie 
co do miejsca pod bndowę, co do kanalizacyi 
powstać mających budynków itp.

W dnia 5 bm. odbyło się posiedzenie Sekeyi 
-izkolnej Rady miej., na którem zatwierdzono 
przedłożony przez referenta r. m. Dr Wasunga 

ro je k t statn tn  dla miej. szkoły przemysłowej 
Ha kobiet w Krakowie.

Z Teatru miejskiego. W sobotę 9 marca br. 
okaże się na scenie krakowskiego teatru  tra - 
gedya Maryana Wileńezyka „Bok 1812". Głó­
wną postacią tragedyi jes t Napoleon I. Rolę tę  
dtworzy dyrektor Solski. Obok Napoleona wy­

sypu je  w tragedyi cały szereg współczesnych 
mu postaci historycznych Ze św iata polskiego 
wykitse miejsce w akcyi tragedyi zajm nją: 
- siążę Józef Poniatowski, którego gra p. Lesz­
czyński i jenerał Sokolnicki (p. Kosiński). Prócz 
‘ego występują « główniejszych rolach na sce­
nie: Fryderyk Wilhelm III, król praski (p. No- 
-icki), syu jego i następ-a tronu, późniejszy 
z ról Fryderyk Wilhelm IV (p. Rabowski), Fry­
deryk August, król saski, książę warszawski 
p. Brandt), Maryn Augusta, jego córka, infan- 
ka polska (p. Pytlińuka), hr. Metternich (p. 
ipdnowski), hr. Hardenberg, kanclerz pruski (p. 
Yójcicki), marszałek Berthier (p. Junosza), ks>ą- 
ę Bassano (p. Szymborski), Conlaiueourt (p. M. 
Vęgrzyn), a pozatem senator kasztelan księ- 

-twa (p. Bończa), Moszczyńska, dama dwom 
siakiego (p. Krysińska), Moszczyński, szambe- 
I in, jej syu (p. .Tarszewski), szambelan dwom 
napoleońskiego (p. Sosnowski).

Akt pierwszy dzieje się w maja 1812 rokn 
w Dreźnie, przed kampanią moskiewską, ak t II 
na Litwie w chwili jej rozpoczęcia. Z  osób 
działających występują w nim : podkomorzy
Leszczyn (p. Jednowski) żona Jego p. Krysińska), 
syn (p. Biegsński), oraz b ra t podkomorzego (p. 
Stanisławski), Norejko, były konfederat barski 
(p. Stępowski) i w. i. W akcie III., zatytuło­
wanym „Dusza rosyjska" — głównymi osobami 
ksyi s ą :  cesarz Aleksander I. (p. Weycbert), 

Marya z CzetwertyńsKich Narzyszkinowa (p. 
Renard), Aleksy Arakczejew, minister wojny 
(o. Mariański), Teodor Roztopczyn, gubernator 
Moskwy (p. Sosnowski), Serginsz, Jego syn (p. 
Nowakowski), baron von Stein (p. Jarmiński). 
W akcie IV „Nemezis" rozgrywa się epilog tra- 
cedył stanowiąc jej ideowe dopełnienie.

We czwartek 7 bm, nkażą się na scenie k ra ­
kowskie] „Straceńcy" T. Konczyńskiego. Rolę 
Łucyi, żony dyrektora Sanicza po p. Przybyłko 

ajęła p. Pyt.lińska.
Odczyty urządzane staraniem komitetu pań 

a dom katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
w anli Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dnia 8 ranren Dr Michał SobuskI, Docent 
Uniw. Jsg ieli.: „Z dz:ejów estetyki polskiej".

Zaginięcie umysłowo chorego. Lekarz Stefan 
Mańkowski, umysłowo chory, wyszedł wczoraj 
oa pogrzeb śp. prof. Stopczańsklego i więcej 
uż do domu nie wrócił. Dr M. jes t wzrostu 

słusznego, brunet, nosi długą brodę, ubrany był 
czarno.

Z sali sądowej. (O zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa). Dziś odbył się dalszy ciąg rozpra­
wy rozpoczętej w listopadzie przeciw 32-letnie­
mu Walentemu Łukasikowi z Króiówki (pow. 
Bochnia) oskaiłonem n o zbrodnię skrytobój­
czego morderstwa, dokonanego na 8 dniowem 
dziecku Katarzyny Witoń. Według opowiadania 
Witoniównej, Łukasik w 8 dni po urodzeniu 
się dziecka miał nalać W usta niemowlęcia al­
koholu i w ton sposób pozbawił go życia. Łu­
kasik, mając kilkoro własnych dzieci, chciał 
pozbyć się ciężaru płacenia za dziecko alimeu- 
tacyi Katarzynie Witoń.

Do rozprawy powołano rzeczoznawców są­
dowych. którzy orzekli, iż Witoniówna Jest 
chorą na nmyśle i zeznania jej nie są zbyt 
wiarygodne.

Rozprawie przewodniczy r. s. Olszewski, 
oskarża prokur. Marowski, broni adwokat Dr 
Heski.

Strzał do pociągu. Naczelnik stacyi Dąbie- 
Piaski na linii Kocmyrzów—Kraków doniósł tn t. 
policyi, iż dnia 4 b. m. o godz. 7 wieczór strze­
lił nieznany sprawca do jadącego w stronę Kra­
kowa pociąga. Kola przebiwszy szybę utkwiła 
w przeciwległej ścianie wagonn pocztowego. — 
Urzędujący tam ekspedyent pocztowy, dzięki 
jedynie szczęśliwemu trafowi, uniknął kalectwa 
lnb śmierci. — Za sprawcą karygodnego żartu 
śledzi polieya.

Otrzymujemy następujące p ism o : Na obiady Sio­
stry Samueli dla biednych studentów odebrałam od 
pana profesora Lalewicza 1'3 kor., za które niech 
Pan Jezus stokrotnie zapłaci. S*

tk w  Kste T. S. L. im. „Królowej Jadwigi" zawiada- 
mia, i i  we czwartek dnia 7 b. m o goćz. o wiecz. 
w lokalu „Domu robotniczego11 ulica św. Tomasza, 
odbędzie się odczyt o „Kołłątaiu". Redaktor Rymar 
mówić będzie o Zacnym Patryocie. Wstęp wolny. — 
Goście mile będą widziani. , ,

* Cyrkn Editss. Najbliższa z m i a n a  program u inte­
resujących przedstawień ‘ „Cyrku Edisbń" przynosi 
wstrząsający dram at współczesny „Morflniśei" osnuty 
na tle zabójczego nałogu. Stronę komiczną reprezen­
tować będą dwa pyszno zdjęć.a z natury „Maciuś

królem mody" i „Starożytna Mn mia". Aktualny Żnr- 
■iai Pathego, przyniesie przegląn ważniejszych wy­
padków ostatniego tygodnia z dziedziny polityki, 
sportu, katastrof klęsk elementarnych, mód kobie­
cych itd.

Pfjsoki iarł. Wczoraj w nocy zawezwano do jednej 
z kawiarń pogotowie ratunkow e do rzekomego oho 
rego mężczyzny. Przybyły lekarz dyżurny poznał, że 
padt ofiarą iście pijackiego żartu, ponieważ nikt w 
kawiarni nie chorował

Włamania. Do sklepu bławatnego żyda Rikla przy 
ul. Miodowej 1. 5, włamali się w nocy z 4 na 5 nie­
znani sprawcy i skradli towaru *a 500 kor. Szkoda 
była ubezpieczoną. Za sprawcami śledzi polieya.

PojjOŚR. ; 'n la  5 -  go marca t-jrmoaaetr 
doszedł od — 6 5 do -h 12 5 barometr po­
południu podniósł się.

Dnia 6 go m arca o godzinie 7-mej rano 
sta?j barometru 746 3 mm,, termu uatru 4'8 
0 . rriatr: zachodni.

Kronika zamiejscowa.
Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związku 

turystycznego). Dnia 6 marca tem peratura naj­
wyższa -: 11‘4° C., na jn iższa— 4’G0 C. Ciśnie­
nie powietrza 685. Kiernnek wiatru zachodni. 
Deszcz. Prognoza : niepewna pogoda.

Dziatwa z kresów zachodnich dla swego 
Arcypasterza. Z B u c z k o w i c  piszą nam : Dla 
zaszczepienia w sercach dziatwy szkolnej pie­
tyzmu i synowskiej miłości tak  do prastsrej 
stolicy biskupiej krakowskiej, jak  niemniej i do 
każdorazowego następcy św. Stanisława Mę­
czennika, odbyto się w tutejszym kościółku fi­
lialnym (za łaskawum pozwoleniem Przełożonej 
P. T. Władzy szkolnej) w dzień św. Kazimierza, 
patrona młodzieży, o godz. 9 rano nroczyste 
nabożeństwo na iutencyę nowo intronizowanego 
księcia Biskupa Krakowskiego, Dra Adama Ste­
fana Sapieby.

Z wieży kościelnej spływała Jeszcze od nie­
dzieli intronizacyjnej dłaga ftaga o barwach 
narodowych. Na wielkim ołtarza umieszczone 
były w złoconym relikwiarza kości św. Stani­
sława Bisknpa i Męcz.

W nabożeństwie wzięła odział dziatwa szkol­
na a Mesznej, Godweszki, RyDaszowic i Bucz­
kowic, wypełniając szczelnie świątynię Boią aż 
po brzegi. Po mszy św. odśpiewano przy odgło- 
aie dzwonów dziękczynne i błagalne zarazem : 
„Te Denm" i zakończono nabożeństwo przepi­
sanymi modłami za biskupa dyecezyalnego w 
Jeżyku polskim, aby dziatwa tein zrozumiałej 
mogła polecić Bogu Tego, co ją  w niedługiej 
przyszłości będzie pasował na gwardyę Chrystu­
sową. Katecheta.

Obchód ku czci Krasintkiego. Piszą nam z 
Mielca: W sobotę 2 bm. odbył się tn taj uro­
czysty poranek ku czci Krasińskiego. Obchód 
rozpoczął s>ę uroczystą Mszą św. w kościele pa­
rafialnym i podniosłem kazaniem, które wygło­
sił X. B o g a c z .  Poczem zebrała się młodzież 
gimnazyum ze swymi profesorami w królewskiej 
sali Rady powiatowej, gdzie nastąpiły prodnkeye 
wokalno-muzyczne i dwa piękne przemówienia. 
Prudukcye w części pierwszej wykonali uoznio- 
wie gironazyalni. w części drngiej drnżyna „So­
koła" oraz pianistka p. Tyrewiczówna. W uro­
czystości wzięty udział wszystkie stowarzyszenia 
oraz licznie zebrana inteligeneya.

Wieczór ku czci Maryi Konopnickiej. Piszą 
nam z S a n o k a :

W niedzielę dnia 3 bm. odbyt Bię w sali 
tut. Sokoła koncert ku czci Maryi Konopnickiej, 
który na dtngo zostanie w miłej pamięci wszyst 
kich uczestników, bowiem wszystkie pnnkta 
programu zostały wykonane przez pierwszorzę 
One sity.

Słowo wstępne wygłosiła znana u nas pre­
legentka i autorka Janiua Kossak - Pełeńska, 
która wskazała na znaczenie Konopnickiej jako 
poetki ludowej i jako  tej, k tó ra widzi w Indzie 
spadkobierców wszystkich ideałów i ukoebań 
przeszłości naszego narodn.

Kilka pieśni Konopnickiej z muzyką Nie­
wiadomskiego śpiewał pięknym barytonowym 
głosem p. Karol Nenmulier ze Lwowa, p. W an­
da Kowalska, uczenica prof. Lalewicza odegrała 
na fortepianie koncert F dar Kreńskiego a nad­
to akompaniowali, przy śpiewie i deklam acji.

Część deklsm aeyjną odtworzył znany recy­
ta to r p. Czesław Krzyżanowski. Deklamował in- 
wokacyę do ziemi ojczystej * „Pana Balcera", 
potem z tow. fortepianu kilka prześlicznych li­
ryków K onopackiej a na gocąne niemilknące 
oklaski dodał jeszcze dwie dłuższe poezye.

Tjrłko... okazało się to co zwykle n nas. — 
Tam, gdzie można spotkać się z prawdziwą 
sztuką, idzie się niechętnie — farsy, kabarety 
natom iast cieszą się powodzeniem i to u tych 
właśnie... „najwyższych", bo na koncercie nie­
dzielnym dalsze, tańsze miejsca były zapełnione, 
tyłku pierwszorzędne świeciły pustkami.

W Domu rekolekcyjnym 00. Jezuitów we 
Lwowie o d b ęd ą ' od 26 —30 m arca rekolek- 
cya dla mężczyzn ze sfer inteligentnych. Ni- 
niejszem zaprasza s ię  na nie pp. Obywateli 
ziemskich, jakoteż panów z inteligencyi miej 
skiej. Przyjazd do Domu rekol. 26 marca po­
południu. Rychłe zgłoszenia pod adresem : X. 
snperyor Domn rekol. we Lwowie, ul. Dunin- 
Borkowskieh 11.

„Goniec , narodowo-demokratyczny dziennik 
łw ow s.i przebył w ostatn ich  dniach ciężkie prze­
silenie, k tóre groziło nawet zawieszeniem wy­
dawnictwa. Sytuacya była tak  ciężką, że wyda­
wcy wydali w ubiegłą sobotę numer pożegnal- 

10CZ już w poniedziałek podzielili się z 
czytelnikami wiadomością, że pismo wada! w 
dotychczasowej objętości wychodzić będzie. — 
Przesilenie to znalazło humorystyczne ojęcio w 
w iiustracyi „Gońca" w ostatnim nomfrze.

Echa rozwiązania seminaryum duchownego
Po zamknięcia grecko-katolickiego seminaryum 
wychowankami jego , którzy znaleźli się nagle 
na brnkn, zaopiekował się „Narodny Komitet" 
i  rozmieścił ich po bursach i różnych tego ro­

dzaju zakładach ukraińskich. Egzystencya ich 
wo Lwowie będzie tedy zabezpieczona n iw et do 
końca bieżącego półrocza. Na ton cel będą żbie- 
tane składki. Seminaryum stanowczo przed Wiel­
kanocą nie będzie otwarte, wątpliwe również 
czy stanie się to wogóie w tern Jeszcze pół­
rocza.

Nieszczęśliwy wypadek w kopalni. Z B o ­
c h n i  donoszą:

W  sobotę, dnia 2 b. m. rano zaszedł w tu ­
tejszej kopalni nieszczęśliwy wypadek przy roz 
sadzania dynamitem pokładu soli, w szybie 
„Sutoris". Po godz. 9 rano dwaj góruioy, W oj­
ciech Stończyńaki i Stanisław Biernat, założyli 
w tym szybie nabój dynamitowy i w pewnem 
oddaleniu czekali na wybuch, który te ł  nieba­
wem nastąpił.

Równocześnie jednak kilka ogromnych brył 
soli przywaliło obn górników. Rozpaczliwe wo­
łania nieszczęśliwych górników posłyszeli pra­
cujący w pobliżu towarzysze, którzy pospieszyli 
natychmiast z pomocą i wydobyli ich z pod 
bryt soli Obaj nieszczęśliwi górnicy, których 
przewieziono do miejscowego szpitala, walczą ze 
śmiercią.

Wyrok śmierci. Z Nowego Sącza piszą n am : 
Afera miłosna w Limanowej, która w ubiegłym 
roku narobiła rozgłosu, zakończyła się w dniu 
1 marca przed ławą sędziów przysięgłych. — 
Edward Aleksander Sawicki, młodzieniec 20-letni, 
dyurnista sądowy bez dekretu, zakochał się w 
krawczyni Kłnskównej, pannie 18 letniej, zna­
nej z piękności. Miłość trwała dość długo, Sa­
wicki jednak nie miał stałego zabezpieczenia, 
skntkiem  tego rodzice Kłaskówny nie byli ra 
dzi tej znajomości. Kłnskówna zaczęta się od 
narzeczonego odsuwać i stosunek zerwała. Sa 
wieki zaczął pić, odgrażać się, raz ją  nawet 
napadł i laską pobił; odebrał jej torebkę, 
gdzie znalazł listy innego adoratora. Dnia 23 
października nb. r. koło godziny 10  wieczór 
wszedł do jej mieszkania zapukawszy. Kłnskó­
wna wyszła ku drzwiom, które się otwarły s 
w tej chwili padły dwa strzały i ugodziły Kłus- 
kównę. Jeden w głowę drugi w szyję. Śm iertel­
nie ranioną przewieziono do szpitala w N. Są­
cza, gdzie zmarła, a Sawickiego njęto.

W piątek odbyła się rozprawa, której prze­
wodniczył radca Ligęza Orzyshacki, Jako wotan- 
ci zasiadali pp. Kalman i Smolik. Oskarżał pro­
kurator B razon; bronił z nrzęln Dr Pers.

Po przeprowadzonej rozprawie sędziowie 
przysięgli zatwierdzili pytanie główne w kie 
runko morderstwa z premedytacyą 10  głosami. 
Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
trybnnei s k a z a ł  p o d s ą d n e g o  na ś m i e r ć  
p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Obrońca zgłosił zaża 
lenie nieważności.

Ze św iata.
Tarnowska w więzieniu w Trani. Tarnowska,

przewieziona z Medyolaun do więzienia w Tra­
ni, cieszy się tam nąjlepszem zdrowiem. Spędza 
przeważnie czas na lektorze dzieł, pożyczanych 
z biblioteki więziennej. Niekiedy jednak  zapada 
w stan  apatyczny i dłngiemi godzinami siedzi 
zamyślona i osowiała. Mnsiata zrzec się swoioh 
tualet i przywdziać strój więzienny. Władze 
więzienne wyrażają Bię o alej z pochwałami, 
gdyż Jest uprzejmą względem zakonnic i towa 
rzyszek doli więziennej.

Osobliwy skutek angielskiego strajku, z  Lon­
dynu donoszą, i e  z różnych kopnlń wydobyto 
onegdaj kenie, co od wielo la t atało eię po raz 
pierwszy. W kopalni w W armontb wydobyto nA1 
światło dzienne pięćset koni. Przeważna ich 
część pracowała pod ziemią przez la t 15 — nic 
przeto dziwnego, że wiele tych zwierząt nie 
mogło znieść siońca i powietrza i ginie natych
m iast.

Największe miasta żydowskie. Wedle sta ty ­
styki frarcaskiej ilość żydów w większych m ia­
stach św iata przedstawia się W następują-ych 
cyfrach :

Nowy Jork  1,062.000, W arszawa 250.000, 
Budapeszt 200.000, Wiedeń 146.926, Londyn 
144.300. Odeaa 148.935, Brooklyn 100.006, Ber­
lin 98.893, Łódź 98.671, Chicago 80.000, Salo 
niki i Filadelfia po 75.000, Paryż 76.000, Kon­
stantynopol 65.000, Wilno 64.000, Amsterdam 
60 000, Jerozolima 53.000, Kiszyniew 50.235, 
Mińsk gober. 45.000, Lwów 44.258, Bukareszt 
41.000

Zmarli. Antoni Chościak P o p i e l ,  Sodalia 
Marianns, ur. w r. 1845, zmarł 4 bm.

Stefania Sc b o i  z, przeżywszy lat 18, zmarła
4 b. m.

Z Prenków Franciszka S a n  e r o  w a, oby­
w atelka m. Krakowa, przeżywszy lat 40, zmarła
5 b. m.

Składki Zam iast wieńca na trumnę nieodżałowa 
nej pamięci ojca śp. Aleksandra StopozańRkiego zło­
żyli do Kula Pań T. 8. L. Kaźmierzów.a Sleduccy na 
szkołę gospodarczą w Orłowe) 20 korou. — Na ten 
sam cel W anda Świeściakowaka 10 kor., Marya Ste- 
decka 5 kor.

M k! literacko artystyczna
Wystawa Sztuki w Krakowie otwartą zo­

stanie dnia 1 kwietnia b. r. w Towarzystwie 
Przyjaciół Sztnk pięknych w Krakowi# i trwać 
będzie do 16 maja hr. włącznie.

Wystawa ta  będzie 16-stą z rzędu, urzą­
dzoną przez „Sztnkę" w Krakowie, zaś 5 5 -tą 
od początku istnienia Towatzyetwa. Wydział 
Tow uprasza członków „Sztuki" oraz zapro 
szonycb artystów o łaskawe nadsyłanie zgło­
szeń do 15 b. m. przyczem zaznacza, że osta­
tni termin nadsyłania zgłoszonych prac opływa 
z dniem 20 b. m. — Adres na zgłoszenia i do 
nadsyłania p ra c : Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Krakowie, dla „Sztuki".

Z prasy abstynenckiej.
OeUtni numer „Wyzwolenia", (Lwów, sk ry t­

ka pocztowa 1 1 0 , redaktor L. Skoczylas) przy­
nosi na czele artykuł, poświęcony rocznicy Kra­
sińskiego, obszerny nekrolog X, Markiewicza I 
cały szereg wiadomości z dziedziny alkoholizmu. 
Szczególnie] ciekawemi i godnemi uwagi są da- 
ne wyjęte z referatu posła do damy rosyjskiej 
Żakowskiego o spożycia wódki w kraju i Kró­
lestwie polakiem. Z prawdziwym smutkiem i 
bólem dowiadujemy się, że w Królestwie odby­
wa się wielki wzrost spożycia alkoholu. Podczas 
gdy w calem państwie roayjskiem w ciągu o- 
statniego pięciolecia spożycie wódki podnioBło 
się o 5 prc., to w Królestwie procent teu wy­
nosi 11,11. . Zestawienie tych cyfr jest przecie 
dla nas przerażające! Mimo to jednak mamy 
jeszcze, niestety aż nadto ludzi ciasnych i za­
cofanych, którzy nic nie chcą wiedzieć o konie­
czności walki z pijaństwem.

W Nrze 3 „ Issry" (Kraków, Batorego 1 III. 
red. St. Pigoń) znajdujemy bardzo ciekawy ar­
tykuł, poświęcony djniosteJ sprawie związku 
między alkoholizmem a niezdolnością m atek do 
karmienia dzieci. Wisdomem jes t powszechnie, 
jak „zybko wzrasta w Enropie niezdolność ma­
tek  do karmieoia swycb dzieci, wiadomem też 
jest powszechnie, że żadne sztuczne karmienie 
nie może eię równać z naturalnem, ale nie jes t 
powszechnie ananą jedna z głównych przyczyn 
łanikn pokarmu o m atek — p r z y c z y n ą  t ą  
j e s t  a l k o h o l i z m  i to przede wszy stkiem 
a l k o h o l i z m  d z i e d z i c z n y .  Znakomity 
znawca spraw alkoholiemn, Dr H e l e n  i us, ba­
dając w Niemczech i Szwajearyi przyczyny za­
nika pokarmu u kobiet, doszedł do wniosku, 
że w 78 prc. takich wypadków ojciec należy 
do nienmiarkowanyeh, zaś w 42 prc je s t on 
notorycznym pijakiem.

W ostatnim numerze „Młodzieży" (Kraków, 
Plac Szczepański 7, red. J. M. Dobrowolski) 
p. t. „ A l k e h o l  c z y  m l e k o " ,  który ze 
względu na jego doniosłość przytaczamy niemal 
w całości: „Od r. 1907 do 1911 badał Dr Br. 
K a c z o r  o w sk  i s t o s  n n k i  hygieniezne wśród 
dzieci szkól miejskich we Lwowie. Badans byty 
dzieci w wieku ed 6 do 12 la t życia. Liczba 
badanych dzieci przenosi 10.000. Okazało się, 
że dzieci chrześcijańskie na przedmieściach wię- 

ej używają trunków alkoholowych, dzieci zaś 
żydowskie dają odsetki Btosuukowo najmniejsze. 
Ogólny ohraz przedstawia się następująco: 
Dzieci pijących alkohol codziennie jes t 8 —20 prc.

* „ „ czasem „ 40—68 „
Dzieci nie pijących alkob. nigdy „ 12—51 „

Zestawmy z tern i datam i daty, odnoszące 
się do prawidłowego odżywiania się, do oży­
wania tak  pożywnego produktu, jakim  je s t  dla 
dzieci zwłaszcza m l e k o :  Na 4048 badanych 
dzieci pije mleko c o d z i e n n i e  1402, czyli 
34,2 prc., c z a B e m  25 prc., n i g d y  40,4 prc. 
Cyfry te  wypadłyby znacznie gorzej, gdybyśmy 
uwzględnili, że pod rubryką „codziennie* w li­
czane są dzieci, które nie piją czystego mleka, 
lecz kawę łub herbatę z mlekiem". Widzimy 
więc, że w sprawie zwalczania alkoholizmu le ­
karze szkolni mają szerokie a wdzięczne pole 
do działania! Jan Szymański.

Re»erti*r teatru mta}aMe«e w Krakewie.
Środa. „Nieboska komedya, Irydyon", Zygmunta 

Krasińskiego. (Popularne).
Czwartek. „Straceńcy".
Piątek. Teatr zamknięty.
Sobota. ,,1812", srtuka  w 4 ak t napisał Maryan 

Wileńczyk.
Niedziela popoł. „Nasi na Riwierze" komedya w 

3 akt. SL Rzewuskiego. (Ceny zniżone do połowy).

H iSkład węgla „Płomień
ul. Pawia 10 (Nr teł. 2388) dostarcza wszystkich ga 
tunków w ę g l a  po cenach najniższych =  Dostawa 
wprost z wagosńw, jak  również na życzenie w mniej­
szych ilościach w worfcaoh plembewasyali.

Nasiona

Stypendya-
Wydział krajowy nadał wakujące slypendya, 

począwszy od roku szkoln. 1911/12. Stypendya 
te otrzymali aż do ukończenia prawidłowego 
nauk następujący uczniowie:

U n i w e r s y t e t  J a g i e l l o ń s k i  K r a ­
k ó w.  — W y d z i a ł  p r a w n i c z y :  Lft&rowicz 
Władysław I r. Ryżner. fam. 320 kor., Taszy- 
oki Bronisław I r. Zawadź, szlach. 315, Bantro 
Eugeniusz II r. Głow. 315, Kawczak Rudolf III 
r. Głow. 315, Hubert Jolian IV r. Egiersk. 680 
kor (szczeg. war.).

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  Godzlelińskł Wi­
ktor III r. Petrycz. 250 kor., Markowski W ła­
dysław IV w. Głow. 315, Walczyński W łady­
sław III r. Głow. 315, Celarek Józef V r. Pe­
trycz. 400, Kłosowski Stanisław V r. Petrycz. 
400 kor.

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y :  Romański Ta­
deusz I r. Karzyk. fam. 1400 kor., Żelazowski 
Teofil III r. B&rcz. szlach. 600, Godlewska Ma­
rya II r. Zawadź, szlach. 315, Mściwnjewski 
Mścisfaw II r. Żurak szlach. 525, Swolkien 
Maryan II r. Brzeskiego 380 szłacb. Pilecki 
Władysław I r. Żurak. 420 szlacb., Żurowski 
Józef I r. Żorakow. 525 szlacb, Swolkienówna 
Marya IV r. Mat. 420 szlach., Borelowski Ma­
ryan Ili r. Głow. 315, Głębocka Jadwiga Ili r. 
Krak. zakordon. 315, Kaszycki Lndwik IV r, 
Głow. 315, Krawczyk Józef II r  GL 316, Krzy- 
sik Al. III r. Głow. 315. Knkełski Z. II Głow 
315, Mazur Jan  iii  r. Głowińskiego 315, Po­
dworski Stefan II r. Głowińskiego 315 kor., 
Urbanek Michał IV r. Petrycz. 250 kor., snbst., 
Olszewska Marya ) r. Krak. Zakt. 315 F rant- 
sek Zdzisław IV r. Bork. Niezab. 1000, Cha-

p a s te w n e

w a ż y  w n e  
k w ia to w e Drzewka o w o c o w e  

o z d o b  n e

pi  e n  n e 

krzaczaste
p o l e c a |T Zakład ogrodniczy św. Józefa 1

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.

NOWOŚĆ!

Cennik na. żądanie darmo i opłatnie. — Zam ówienia z prowincyi od w rotn ą  pocztą. — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. 112.
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new ski Tadeusz III r. Barez. nieszlaeb. 600, 
Piotrowski Jan  III r. Ł&zowsk. 600, Siemionów 
Włodzimierz IV r. Laiow. 600, Cieruiak Andrzej 
IV r. Petrycz. 400, Knlas Antoni IV r. Petrycz. 
400, Zalewski Włodzimierz II r. Glow. 315 
koron.

P o l i t e c h n i k a  — L w ó w .  Pelikan Jan  I r. 
ini. faro. 420 kor., StoWińBki Stanisław I r. 
iu i Kocz. 1000 szlach (od II półr.), Malina 
Stanisław IV r. ini. Kncz. 1000  b lach . Gerst- 
toann Franciszek V r. Lydr. Dyjyń. Bubst. 1200 
kor. szlach., GórBki Zygm unt IV r. inż. Głow. 
315, IsdyszewBki Stefan I r. ini. Głow. 315, 
Michalski Antoni I r. inż. Głow. 315, Pierzyń- 
hki Stefan IV r. in i. Głow. 315, Szwajlik Mi­
chał IV r. in i. Głow. 315, Ziemba Michał III r. 
ini. Głow. 315, Lutze - Birk Aleksander IV r. 
mech. Głow. 315, Smoleński Tadeusz III r. mech. 
Głow. 315, PaczoBa Adolf II r. inż. Soboty 440, 
Przygodzki Józef II r. ini. Siemian. 400, Bran­
ny Paweł III r. inż. Krak. Zr kł. 420 kor.

A k a d e m i a  s z t u k  p i ę k n y c h  K r a ­
k ó w.  Berntkiewicz Franciszek Urbańsk. 1200 
kor., Wyrwiński Wilhelm Siemir 200 kor.

S z k o ł a  r o l n i c z a  C z e r n i c h ó w .  Gałe­
cki Kazimierz II r. Petrycz. 250 kor., Głowacki 
Michał II r. Petrycz. 250, Kupetf. Józef II r. Pe- 
ttycZ. 250 kor., Krajewski Tadeusz I r. Petrycz. 
250 kor.

S z k o ł a  p r z e m y s ł o w a  K r a k ó w .  Ko- 
tyński Władysław III r. bud. Petrycz. 400 kor., 
Dedrzeński Władysław III r. bud. Petrycz. 400, 
Krankowski Henryk III r. bud. Petrycz. 400, 
Szczerbowski Maryan III r. bud. Petrycz. 400 
koron.

G i m n a z y n m  B i a ł a .  Rywik Ludwik III 
kl. Głow. 315 kor.

G i m n .  B o c h n i a .  Hedwig Karo' VIII kl. 
Głow. 315 kor.

G i m n .  C i e s  zy n . Trombała Franciszek VIII 
kl. Pukał 200 kor.

G i m n .  D ę b i c a .  Sagan Tomssz VII ki. 
Głow. 315, Mann ch Tadeusz VII kl. Przesmyck. 
300 kor.

G i mn .  G o r l i c e .  Pion Adolf l kl. Grossa 
fam. 300 kor.

G i m n .  J a s ł o .  Serednicki Józef VIII kl 
Głow. 315, Żaczkiewiez Stanisław VIII kl. Głow 
315 kor.

Gimn. I K r a k ó w .  Kołodziejski Zygmunt 
VIII kl. Zawisz. 420 kor., Mitawa Tadenas VII 
kl. Petryes. 300 kor., Czerwiński Andrzej VI kl 
Petrycz. 300 kor., Kajfasz Jan VI kl. Petrycz 
300 kur.

Gimn. II Kraków (zakł, główny), Woźniak 
Roman III Liewensfc. 250 kor., Rogoż Stanisław 
VII kl. Głow. 315 kor.

Gimn. III Kraków, Stokłosa Franciszek VIII 
kl. Głowińs. 315 kor., Riess Maryan VIII kl. 
Lasków, fam. 400 kor.. Szameit Zbigniew I kl 
Głow. fam. 315 kor., Lerach Rudolf VIII kl 
głow. 315 kor.

Gisan. IV Kraków, W einar Tadeusz IV kl. 
Głow. 315 kor.

Gimn. Mielec Kalita Jan  IV kl. Tryb. 300 
koron.

Gimn. I Nowy Sącz, Bnszek Maryan II kl. 
Buszka fam. 600 kor.

Gimn. Nowy Targ. Grodzicki Feliks 111 kl. 
Wierzb, fam. 720 kor., Jan ik  Jakób VIII kl. 
Głow. 315 kor.

Gimn. poi. Orłowa, Smolarz Ludwik li  kl 
Puk. 200 koron, Łasztówka Emil III kl. Puk. 
200 kor.

Wimn. Podgórze, Wcisło Kasder VIII kl. 
Gfow. 315 kor.

Gimn. poi. Przpmyśi (zakł. gt.), Moor Sta 
nisław VI kl. Przedm. 300 kor.

Gimn. ruskie Przemyśl, Saprnn Seweryn V kl 
Skibińsk. 200 kor.

Gimu. II Rzeszów, Sikorski Zygmnnt II kl. 
Glow. fam. 315 kor. Płachta Jan  VIII kl. Glow. 
315 kor.

Gimn. Sanok, Romer Klemens VII kl. Potoc. 
szli.eh. 315 kor., Angustyński Stefan V kl. Ma­
jowa. 240 kor. im. Alfr.

G i m n .  I T a r n ó w .  Brągiel Eugeniusz I kl. 
Tryb. fam. 300 kor., Bialik Wincenty VIII kl. 
Głow. 315 kor., Jeż Stanisław V kl. JanowsV. 
100  kor., Iskierski Stanisław VII kl. Głowiń. 
315 kor.

G i m n .  II T a r n ó w .  Bujnowski Tadensz 
VII kl. Ładuńsk. 40 duk. i 80 kor. fam., Wi­
tek Józef VI kl. Głow. 315 kor.

I Sz k .  r e a l n a  K r a k ó w .  Kirkor Michał 
i i  kl. Żaleh. szlach. 231 kor., Gumowski Ta­
deusz III kl. Żnlch. sakach. 231 kor., Jodłowski 
Józef V kl. Głow. 315 kor.

II Sz k .  r e a l n a  K r a k ó w .  Zaremba K a­
zimierz VI kl. Zawadź. Bzlach. 315 kor.

S z k .  r e a l n a  T a r n o b r z e g .  Starzewski 
Bronisław I kl. Głow. 315 kor. fam.

Sz k .  r e a l n a  T a r n o p o l  Leszczyński 
Leopold IV kl. Lask. 300 kor. fam.

Sz k .  r e a l n a  w T a r n o w i e .  Pacierkowski 
Mieczysław I kl. Tryb. 300 kor. szczeg. war.

S z k o ł y  I n d o w e ,  a) m ęskie: Czerski Ta- 
denBZ IV kl. p. N. Sącz, Lask. fam. 300, Za­
wadzki Tadeusz III kl. im. św. Floryana Kra­
ków, Moraw. 140 kor., b) żeńskie: Żakowska 
Jan ina III wydz. Bochnia, Lask. fam. 300 kor., 
Bochenkówna Irena II wydz. Tarnów, Lask. fam. 
koron.

G i m n a z y a  ż e ń s k i e .  Lembergerówna 
Mar. IV kl. Kraków, Jaroał. 210 kor.

Istnieją tylko dwa rodzaje planów kam pa­
nii : dobre i złe. Dobre rozchwiewają się prawie 
zawsze wskutek okoliczności nieprzewidzianych, 
które ezęsto doprowadzają złe do zwycięstwa.

Wojny nienniknione są zawsze słuszne.
W pochodzie nie powinien żaden z wodzów 

sypiać pod dachem, Wogóle powinien znajdo­
wać się w obozie tylko Jeden namiot, miano­
wicie wodza naczelnego, a to dla planów, które 
wódz posiada.

Nie sznka się odznaczenia na polu bitwy 
skoro otrzymać je  można w przedpokoju.

Podczas bitwy istnieje tylko jedna chwila 
sprzyjająca. Wielki ta len t polega właśnie na 
tem, aby chwilę tę  pochwycić.

Najlepszym żołnierzem jest nie ten, który 
dobrze się bije, lecz ten, który dobrze masze­
ruje.

Bać się śmierci, to znaczy przyznawać się 
do ateistyczuego na św iat poglądu.

Głupcy rozprawiają o przeszłości, mądrzy o 
teraźniejszości, a błazny o przyszłości.

Człowiek staje s ę niewolnikiem swego mun­
duru.

Co to jes t popularność i dobroduszność? — 
Któż byt popularniejszy i dobrodnszniejszy, nii: 
nieszczęśliwy Ladwik XVI ? A jakiż los go spo 
tkał ? Zginął marnie t Należy Indowi godnie siu 
żyć, ale nie starać się o pozyskanie jego wzglę 
dów; najlepiej wygrywa ten, kto mu dobre 
świadczy. Nic Jednak niema niebezpieczniejsze 
go, jak  Indowi pochlebiać; gdy nie otrzyma te 
go, czego pragnie, obnrza się i myśli, że zła­
mało Bię dane mn słowo, gdy zaś wówczas sta 
wia mn się opór, nienawidzi tem więcej, im wię 
c j uważa się za oszukanego.

Jeżeli kto pragnie rządzić, musi za to za 
płacić własną osobą, a nawet — jeżeli okaże 
się tego potrzeDa — pozwolić się zamordować

Tron to tylko deska okry ta aksamitem.
Anarchia prowadzi zawsze do pewrotn wła 

dzy nieograniczonej
Przy rewolncyach istnieją tylko dwa gatunki 

ludzi; tych, którzy je  robią i tych, któray z nich 
korzyść ciągną.

Rewolucya to opinia, k tóra wygłaBZa się ba 
gnatem.

Największym niewolnikiem je s t człowiek par
tyj»y.

E tykieta to więzienie królów.
Diiało zabiło feudalizm. A tram ent zabije 

społeczeństwo nowoczesne. Fach króla przestał 
być w naszem stulecia zabawką. Obyczaje kró 
lów muszą się zmieniać stosownie do obyczajów. 
Indów. Aby osiągnąć prawo posługiwania się 
ludem, trzeba najpierw dobrze mn służyć.

Cnota polityczna to głupstwo.
Jedyne zwycięstwo w miłości to ucieczka.
Miłość to zajęcie próżniaka, rozrywka dla 

wojaka, skata podwodna dla monarchy.
Najpierwszą kobietą na świecie Jest ta, która 

posiada najwięcej dzieci.
Wierzę stanowczo, że miłość sprawia więcej 

złego, niż dobrego i ż i byłoby dobrodziejstwem, 
gdyby jaka  łaskawa bogioi uwolnili nas od 
niej.

Miłość to głnpstwo, które robi się we dwoje 
Nie sądzę, aby w naturze ludzkiej leżało 

dzielenie się milośjią ; myli się ten, kto sądzi, 
że można jednakowo kochać dwie istoty, choćby 
chodziło tn  o własne dzieci.

Nie należy nigdy unosić się gniewem wobec 
kobiet: lepiej wysinciać w m ilzen iu  g łapst 
które bają.

Z ostatniej chwili.
Konfiskata. P rok;iratorya państw a skon­

fiskowała artyku ł wstępny najnowszego nu­
meru „Głosu Liidu“, omawiający spraw ę ży­
dowską na tle  ostatnich zdarzeń, jak  bojkot 
Krzyża w Bohorodczanach, usunięcie języka 
polskiego na zgromadzeniu w Podgórzu etc

Z Rady państwa.
Telegramy „Głosn Xmuói* * dni* 6 marca.

Myśli Napoleona I.
Pisarz francuski J. B srtan t wydal w Pary­

żu ciekawe dziełko, mianowicie zbiór myśli Na­
poleona I. o prawie, wojnie, rządach, pclltyce 
i miłości, zaczerpnięte z mów, listów oraz pa­
miętników wielkiego cesarza Francuzów.

Przytaczamy poniżej kilka wyjątków z tej 
książki na czasie.

Zastosowane złe prawo — powiada Napo 
leon — oddaje większe nsługi, niż interpreto­
wane prawo dobre.

Liczbę proeesów możnaby zmniejszyć o po­
łowę, gdyby tylko adwokaci, wygrywający spra­
wy, byli za usługi swe wynagradzani.

Wiedeń. (Teł. wł.) W dalszym ciągu wczo­
rajszego posiedzenia Izby po p. K r a u s i e  
zabrał głos pos. R e n n e r  i zgłosił wniosek 
mniejszości komisyi drożyinianej, domagają 
cy się przedłożenia nowej ustaw y, upoważ­
niającej państw o w pewnych wypadkach do 
o b j ę c i a  k o p a l ń  w e  w ł a s n y  z a r z ą d .

Wiedeń. (Tel. wł.) W śród wniesionych 
wczoraj interpelacyf znajduje się interpela­
c ja  pos. S c h r a f f l a  do prezesa m inistrów  
w spraw ie obrony uznanych konatyturyą 
praw  K o r o n y .  Interpelanci zapytują prezy­
denta m inistrów, czy gotów  je s t  z całą ener 
gią występować w obronie zagw arantow a­
nych konatytucyą praw  Korony, oraz Jedno­
litości i bitności wojska, oraz co zamierza 
uczynić wobec najnowszej akcyi na Wę­
grzech.

W reszcie zapytują interpelanci prezyden­
ta  m inistrów, czy gotów jes t w najbliższym 
osasie dać w tej m ierze odpowiednie wyja­
śnienia.

P. Kost’ L e w i c k i  uzasadnia! swą infcer- 
pelacyę do prezydenta m inistrów  i m inistra 
spraw  wewnętrznych w sprawie ogranicze­
nia swobody p r z e n o s z e n i a  się robotni­
ków rolnych w Galicy i przez dwa rozporzą­
dzenia nam iestnictwa galicyjskiego. Obecnie 
robotnicy rolni nie mogą udawać się na ro ­
boty sezonowe do Niemiec i za granicę, chy­
ba, że m ają na to  pozwoleaie starostw a w 
formie paszportu.

Mówca prosi, aby prezydent przedłożył tę  
sprawę jak  najprędzej dotyczącym m ini­
strom, gdyż zarządzenie nam iestnictw a jest 
sprzeczne z ustawami zasadniczami.

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiedeń. (T. B.) Na początku posiedzenia 

prezydent odpowiedział na wczorajsze zapy­
tanie p. D a s z y ń s k i e g o  co do naruszenia

nietykalności poselskiej p. R e g e r  a. Oświad­
cza, że uważa za swój pierwszy obwiązek 
czuwania nad nietykalnością poselską i jest 
zdania, że ustaw y dotyczące powinny być 
wykonywane nietylko podług dosłownego 
brzmienia, ale także według ,ducba i w wy- 
padkacn wątpliwych, jakim  właśnie byl wy­
padek p. R e g e r  a, należy Btosować jak  naj 
szerszą interpretacyę. Pytan ie i odpowiedź 
zakom unikuje prezydent m inistrowi spraw ie­
dliwości

W miejsce Bilińskiego wybrano do dele- 
gacyi p. B i a ł e g o .

W dalszej dyskusyl drożyźnianej po pos. 
Siengalewiczu zabrał głos m inister handlu 
R 5 s s 1 e r.

Wiedeń. (T. B.) Komisya prawnicza ucbwa 
lila po referacie Dniestrz&ńskiego przejść do- 
^yskusy i szczegółowej nad projektem  usta 
v y  o k u r a t e l i .  Następnie uchwalono na 
przyszłam posiedzeniu wziąć pod obrady pro 
jek t ustawy o prawie budowlar.em,

Wiedeń- (T. B.) W ybrany przez komisyę 
dla funkcyouaryuszy państwowych subkoini- 
te t  dla omówienia z rządem spraw  pragm a­
tyki służbowej, odbył dziś naradę w ooecno- 
ści m inistra H e y n o 1 d a.

Prace Izby posłów.
Wiedeń. (Tel wł.) W brew wczorajszemu 

zamiarowi, posiedzenia Isby posłów w przy­
szłym tygodniu odbywać się będą codziennie 
z wyjątkiem  poniedziałku i soboty, aby Drze- 
prowadzić I czytanie ustawy wojskowej.

S p ra w y  a ttstro -w fn ie rjlj ił.
Dymlsya hr. Khnen Hedenrarego.
Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. Khuen Hed srvary 

wyjeżdża dziś wieczór do Wiednia, aby cesa­
rzowi oświadczyć, że gabinet węgierski ob­
staje przy swych żądaniach w sprawie zna­
nej r6zulucyi. Wobec tego cesarz da mu do 
zrozumienia, aby wraz z gabinetem podał się 
do dymisyl. Hr. Khuen Hedervary zaproponu 
je  ze swej strony cesarzowi, aby przed u 
tworzeniem nowego gabinetu powołał do sie 
bie szereg wybitnych osobistości węgierskich 
i zasięgnął icb zdania o sytuacji- Na czas 
ten Izba poselska odroczy swe obrady.

Kossuth odgraża się, że rozpocznie naj 
ostrzejszą opozycyę, jeśli ugoda z nim za 
w arta zostanie zerwana. Stronnictw o rządo 
we jes t skonsternow ane, gdyż upadek hr. 
Khuena będzie dta niego bardzo złym w sku 
tkacb. Podobno wielu członków większość 
zobowiązało się nie popierać nowego gabi­
netu, gdy ten nie poprze sprawy rezolucyi 
wymaganej prze* opozycyę

Wiedeń. (Teł. wł.) „Neue Freie Presse" do 
nosi z Budapesztu, że koła polityczne uwa­
żają dym isję hr. Khuen - Hedervary’ego za 
nieuniknioną. Żądają tylko, aby cesarz wśród 
osobistości, których rad zasięgnie, powołał 
także prezesów obu Izb.

Pośrednictwo hr. Berchtolda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Hr. Berchtold był dzi­

siaj u prezydenta m inistrów  i odbył z nim kon­
ferencję w sprawie sytuaoyi na Węgraech 
Rząd węgierski, Jak wiadomo przesłał w swej 
nocie rządowi austr. i min. wojny pełny 
tek st rezolucyi. Dzisiaj będzie wysłana od 
powiedź rządu austryackiego do Budapesztu

Wichrzenia lodowców.
Wiedeń. (Tel. w ł) Dzisiaj przysłąpiła Izba 

poselska do wyboru jednego członka dele 
gacyl w miejsce Dra Bilińskiego, k tó ry  zło­
żył m andat poselski. M andat ten delegacyjny 
należał do ludowców, którzy odstąpili go 
swojego czasu Dr Bilińskiemu, jako  preze­
sowi Koła polskiego. Powszechnie przy 
puszczano, że i obecnie ten  m andat otrzym a 
Dr Leo. Przypuszczenie to  o tyle było uza­
sadnione, że Dra Lea Stapiński przy wybo­
rze na prezesa Koła popierał Ku powszech­
nemu zdziwieniu w ostatniej chwili pos. Sta­
piński zażądał, aby Koło w myśl s ta tu tu  
głosowało na członka frakcyi ludowej posła 
JiuleyO. Koło Polskie musiało do tego żąda­

nia się zastosować i pos. Biały został wy­
brany.

Po raz pierwszy od dłuższego czasu zda­
rza się, źe prezes Koła nie będzie zasiadał 
w delegacjach, co wywołało w Kole po­
wszechne oburzenie i niezadowolenie.

Proces Macocha.
Częstochowa (Tel. wł.) W przemówieniu 

swem podprokurator N i e d ź w i e c k i j  s tre ­
ścił na wstępie oskarżenie i zaznaczył cios, 
jaki dotknął cały naród, uzczący Jasno górę, 
z powodu okradzenia cudownego obrazu Ma­
tk i Boskiej, a także nowego św iętokradztw a i 
m orderstw a tam  popełnionego, oraz stw ier­
dził, że i te  fakta nie zachwieją w iary n a ­
rodu. Następnie przeszedł osKarżyciel publi­
czny do szczegółowego omówienia faktycz­
nych danych oskarżenia, odnoszących się do 
pudsądnych. Zbijał on przytem  gruntow nie 
tłómaczenie się Macocha, Jakoby dokonał za­
bójstwa w zapalc/.ywości. Popierał on rów ­
nież oskarżenie w całej rozciągłości wzglę- 
gem S t a r c z e w s k i e g o ,  0 1 e s  i ń s ki  e g o, 
oraz reszty podsądnych, żądając dla Darna- 
zego M a c o c h a  najwyższego wymiaru kary 
przewidzianej za m orderstwo z premedytacyą, 
W myśl jego wywodów Macochowi, Starczew­
skiemu i (Rosińskiemu grożą ciężkie roboty, 
irinym oskarżonym  (z wyjątkiem  Cyganow- 
skiego) roty aresztanckie.

No zakończenie podprokurator wyraził 
przekonanie, że podsądni zakonnicy zostaną 
surowo ukarani. To przekonanie ma także 
duchowieństwo katolickie, k tó re  pragnie, 
aby opinia publiczna utrzym ała pełną satys­
fakcję.

Następnie zabrał głos nadprokurator K a- 
t r a n o w s k i j .  Zaznaczył on, że głównym 
motywem zbrodni Damazego Macocha, nie 
mogło być coś innego, jak  chęć usunięcia 
współzawodnika z drogi kobiety ukochanej. 
Przytem scharakteryzow ał go, jako  człowieka 
z charakterem  złym, którego bano się w k la­
sztorze, bo był zdolnym do wszystkiego, skoro 
groził nawet, że spowoduje jego zamknięcie. 
Dalej charakteryzują^ Helenę Mucuchową, do­
wodził niezbicie, ze była dokładnie powiado 
mioną o spełnionej zbrodni. W zakończeniu 
zaś zestawił nadprokurator wszystkie mo­
menty śledztwa i zeznań podsądnych, z k tó  
rych wynika, 2e trzej maisi popełniali do 
spółki kradzieże w skarbcu kościelnym.

Mowę tego prokuratora , k tó ra  nie zawie 
raia wycieczek przeciw kościołowi I ducho 
wieństwu katolickiem u, iecz pomyślana była 
zupełnie objektywnie, a naw et trzym aną była 
w tonie dla nas przychylnym, publiczność, 
przysłuchująca się wywodom, przyjęła burzą 
oklasków.

będzie k redyt 
franków.

uzupełniający 15 milionów

Aresztowanie szpiegów.
Frankfurt. (Tel. wł.) Pod zarzutem  szpie­

gostw a aresztowano tu technika Hieronyma, 
pewnego kupca i Kelnera. Głównym szpiegiem 
był ów technik, k tó ry  porozumiewał się z am 
hasadą francuską.

Puskromtenle snfrażystek.
Londyn. (T. B.) Policya zrobiła w lukalu 

polityczno-społecznego stowarzyszenia kobiet 
londyńskich rewlzyę domową i z a m k n ę ł a  
b i u r o  s u f r a ż y  s te jk .

Aresztowania snfrażystek.
Londyn. (T. B.) Pani L a w r e n c e  i jej 

mąż, którzy sto ją na czele ruchu sufrażystek, 
zostali aresztowani. Przeciw miss P a n -  
k h  u r s t  wydano rozkaz aresztowania, ale 
nie można Jej wyśledzić. Jej m atkę aresztu 
wano.

Zamieszki chińskie.
Pekin. (T. B.) W T a o t i n g f u  buntow ni­

cy zrabowali zapasy tytoniu wartości 10 000 
f. szt. W szystkie japońskie budynki zostały 
splądrowane. Japończycy schronili się do mi 
syi. Osobny pociąg z francuskim i i japoński­
mi wojskami wyruszył do T a o t i n g f u ,  aby 
przewieźć Francuzów i Japończyków do Pe­
kinu. W T i u t i a n g  były również rabunki.

Nadesłane.
Za artykuły  w tej rubryce R edakcja nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Hojna włosho- turecka.
Pośrednictwo mocarstw.

Rzym. (Tel. w ł)  „Tribuna" donosi z Kon­
stantynopola, że ambasador rosyjski był u 
tureckiego m inistra spraw  zagr., aby zapy­
tać go, jak ie  jest jego zapatryw anie na spra 
wę pośrednictwa m ocarstw. M inister odpo­
wiedział, źe Rada m inistrów nad tem się nie 
zastanawiała.

Faktycznie jednak Rada m inistrów  posta­
nowiła spraw ę rokow ań pokojowych pozo­
staw ić nowej Izbie posłów do rozstrzygnię­
cia.

Obrona Dardanellów.
Konstantynopol. (T. B.) M inisterstwo woj 

ny, m arynarki i spraw  wewnętrznych, cdby 
ło naradę w sprawie zarządzeń ku o b r o- 
u i e  D a r d a n e l l ó w .  P orta  ogłasza, że od 
daiś nie wolno okrętom  nocną porą prze 
pływać przez Dardanelle.

Włosi zaprzeczają.
Rzym (T. B ) Aj. Stefani donosi: Wiado­

mość „TlmesaM jakoby kilka włoskich o k rę ­
tów wojennych zjawiło się przed Dnrarzo, 
est nieprawdziwą.

feieirasnsr.
X«iecr»rciT „(ilcsu Nor-rriu" * dnia 6 marca

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Teł. wł.) W południe obradow a­

ła kom iąya parlam entarna i prezydyum Ko­
ła polskiego celem przygotowania m aterya- 
iu na wieczorne posiedzenie Koła, k tó re  od 
będzie się o godzinie 530  popołudniu. Na 
porządku dziennym stoi dyskusja  nad usta 
wami wojskuwemi.

Dr Zgórskl u lodowców,
Wiedeń. (Tel. w ł) Dzisiaj o 10 przedpolu 

dniem odbyło się posiedzenie ludowców, na 
k tó re  przybył Dr Zgórski, nowy członek Iz 
by panów i zgłosił oficyalnie swe przystą 
pienie do stronnictw a. Tem samem wypełnił 
obowiązanie dane posłowi Staplńskienuu za 

poparcie go przy nominacyi.
Żądania górników.

Praga. (T. B) Z Gniewina (Rrilx) donoszą 
ze „Urna górników 11 uchwaliła wręczyć za 
rządom kopalni węgla brunatnego w Gnie­
winie i w (Teplicach żądanie p o d w y ż k i  
n l a c  m i n i m a l n y c h  przynajmniej do ł  K 
5 )  h. dziennie i żądać odpowiedzi do 14 
maja.

Olbrzymi strąjk
Londyn. (T. B.) Komitet wykonawczy zwią­

zku górników  obradował wczoraj wieczór 
nad s t a n e m  s t r a j k u  we wszystkich dy 
s tryk tach ; właściciele kopalń również odby­
wają narady.

Sytoacya w Anglii.
Londyn. (Tel. wł.) Rząd angielski rozpo­

czął ponownie pośrednictwo między górni­
kami a właścicielami kopalń, gdyż w Lon­
dynie brak już środków żywności.

Ruch kolejowy zarówno w Londynie, jak 
i w k i e r u n k u  Francy i powoli ustaje.

Ostrzeżenie przed strajkiem.
Essen. (T. B.) Prezydyum związku reó 

sko-westfalskiego, obejmującego 50.000 człon­
ków, o s t r z e g a  p r z e d  u d z i a ł e m  w 
s t r a j k u ,  k tó ry  niema widoków.

Rozruchy wśród studentów.
Petersburg. (Tel. w ł)  Studenci uniw ersy­

te tu  postanowili urządzić 4 marca (st,. st.) 
Strajk trzydniowy, jako pro test przeciw m ia­
nowaniu profesorów przez rząd i przeciw 
gospodarce poiicyi na uniwersytecie.

Petersburg (Tel. wł.) Naczelnik poiicyi za­
aresztow ał 18 studentów  zwyczajnych i 1 
nadzwyczajnego,

Berlin. (Teł. wł.) Z PetersDUrga donoszą, 
że policya ciągle wywołuje niepokoje na u 
niwersytecie. Wielu studentów  aresztowano. 
Skonfiskowano liczne adresy rewolucyjne.

Wojskowe lotnictwo.
Paryż. (T. B) Minist wojny M i l l o r a n d ,  

przedłożył Izbie p r o j e k t  u s t a w y  o l o t ­
n i c t w i e  w o j s k o w e m.

Paryż. (T B.) Na wczorajszem posiedze­
niu Rady m inisteryalnej prezydent F a l  l i  e- 
r e s  podpisał projekt ustawy, dotyczący or- 
ganizacyi ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j  w wo j  
s k u  f r a n c u s k i e  m. Będzie utworzonym  
pułk żeglugi powietrznej, oraz wyznaczonym

Dia dzieci o delika­
tnej budowie kości
Źe Emułsya Scotta wzmacnia kości u 
dzieci, ja k  żaden inny środek, że dzieci, 
k tóre n e mogą się nauczyć stać i bie­
gać, już po krótkiem  ożywaniu praw- 

. . .  dziwej Emulsyi Sootta, poczynają się
tylko z tym podnosić, próbując stanąć na nóżkach 
znakiem ry- , ucjesze swych rodziców poczynała 
baka, czna- w krótce biegać _  je st rzeczą wielekro- 
ozającym tnie dowiedzioną. Powinni zatem wszyscy 
preparat rodzice, których dzieci z powodu słabej 

ocotta. budowy kośćca niedostatecznie się roz­
wijają, chwycić się

Emulsyi Scotta
która od 35 lat*uźywana cieszy się sławą światową, 

jako  . nakomity środek wzmnoniający dlajjdzieci. 
Przy kupnie żądać wyraźnie EmulsyijS c o 1 1 a. Scott 
je s t kmarą. k tóra od 35 lat będąo w użyciu, ręczy za 
sku tek  i dobroć. — Cena orygiuainej flaszki 2 kor. 

50 hal. — Do nabycia w aptekach.

Prawdziwa

M A T T O N i m o

S& tM AW A MA>JUOJ*WA

C E N N I K  
izby handlował! orzonysłowoj w Krakowie.

z dnia 5 marca 19l2 r. godzina 1 w poł.

Waluty.
Kuble pap ierow e.....................................
Marki n iem ieckie.....................................
Franki p a p ie r o w e .................................
20-fo Irankdwkl w z ło c ie .....................
Dolary amerykański#

Listy zastawne.
6•/, Listy.zast. prem. Banku hipoteoz. 
4*/,»), Listy zastawne Rauku blpot. .
**/» „
4 '/,1»/, Listy zastawne Banku kraj. . , 

Listy zastawne Banku kraj. . . 
4°/, Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieuk. 
4*/0 Listy zast. gai. Tow. kred. 41-let. 
4*/e Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let.

Obligacje i pożyczki,
4•/, Galicyjskie obligacje propinao. . 
4% Pożyczka krajow a i r. 1893 . .
4•/, Pożyozka m iasta Lwowa . , . . 
*»/„ Pożyczka miasta Krakowa . . . 
5*/c Obllgaoye kem unalne Banku kraj. 
4 Ubllg.  komunalue Baultu kraj. 
4*/, Obllgacye kolejowe . , - . . . .

Akcye.
Akcye Banku hipoteozn. we Lwowie 
Akcye Banku. Galia, dla h. i p. w Kra­

kowie ......................................................
Akcye kolei Karola Ludwika . . , . 
Akcye kolei Lwów-Cserniowce-Jasay

Publiczne zapisy długu.
4’/iti°/a wspólna ren ta papierowa , . 
4l/ii‘/> wspólna ren ta  srebrna . , ,
4°/0 ren ta  koronowa austryaoka . . . 
4s/„ ren ta koronowa węgierska , , , 
4tl i ren ta austryacka w złocie . . . 
4*;, ren ta węgierska w słocie - . . .
Kursa są notowane bez kuponu biażt 

esobno oblicza

PM ca | L>h:,
W Korouitc^

354 - 355 _
117 25 •17
96 20 9<; _
19 — o j

493 - 497 _

110  —
98 25 98 75
91 75 92 2 i
98 75 99 05
91 6o 92 -
Vt> 50 97 _
W  - 97 _
98 76 V9 75

98 — 99 _
91 — 1*3 _
93 - 93 _
90 — 91 ~
— —
98 2.1 98 75
90 25 91 76

700 - 705

445 — 460 -

5 .0  - 666

92 50 93 -
92 50 93 —
8J 90 —
83 25 8 * 7 .

114 — 114 50
i 10 25 !i0  75
ego, który się

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e  wskie,  g r ó  b M i c k i e w i c z r .  

s k a r b i e c  w katedrse na Wawelu zwiedzać możni 
w dni powszednie o godzinie 10 , w niedziele l święta 
o godzinie 1 1  i pół przed południem.

M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (uiloa Pt 
jarska) otw arte dla zwiedz aj ąoyoh we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1  w południe, o tle w t# dnie nie 
przypadają święta.

A Jedyna dyplomowana fabryka organów i harmonium w Galicy)
MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGOM  : • ?  L w ó w  i - i

U  Ul. OflAfkow* wfme zabudo-
jMlfc o— ta —»fł>Glw < wre i Ptd:aac:»

LWÓW :•
U i O g b r k e w ł  wUar.r zabuda-
a tn . t  n p i t t  v f ia i r ( .  Poazamoś*
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n a p r a w ę !
MASZYN DO SZYCIA Ij

' uskutecznia się szybko i faeho- B
wo w naszym warsztacie "  ę

Singer Co , Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia *
Kraków, ul. Szpitalna 1. 40 naprzeciw Teatru M iejskiego.

Wiedeński Bank Związkowy.
CZTERDZIESTE DRUGIE 388 1

I I I
odbędzie się d. 4. kwietnia 1912 r.ogodz. II. przedpoł.

w gmachu bankowym w Wiedniu I., Herrengasse I. 8.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie roczne rady administracyjnej.
2. Sprawozdanie cenzorów za rok 1911.
3. Uchwała o rozdziale czystego zysku za rok 1911.
4. Wnioski o zmianę §§ 9, 14, 15, 59 statutu.
5.  Wybory do rady administracyjnej.
7. Wybór cenzorów i rady nadzorczej dla Filii.

W myśl § 47 statutów  uprawnieni do głosowania są akcyo- 
naryusze, którzy najpóźniej 14 dni przed Walnem Zgromadze­
niem złożą conajmniej 25 akcyi wraz z kuponami w kasie ban­
kowej lub w miejscach niżej wymienionych, przez radę admini­
stracyjną ustanowionych.

Dwadzieścia pięć akcyi uprawnia do oddania jednego głosu 
(§ 48 statutu.) Termin ogłoszenia upływa z dniem 21 marca b. r.

Współudział w Walnem Zgromadzeniu zgłaszać można w Wie­
dniu w likwidaturze Wiedeńskiego Banku Związkowego, w Bia­
łej, Bernie, Budapeszcie, Budziejowicach, Celowcu, Cieplicach, Cie­
szynie, Czerniowcach, Frydku, Mistku, Gracu, Insbruku, Jagern- 
dorf, Karlsbadzie, Konstantynopolu, Krakowie, Lwowie, Maryen- 
badzie, Meranie, Nowosielicy, Pardubicach, Pilznie, Pradze, Proś- 
ciejowie, St. Polten, Przemyślu, Salzburg-u, Switawie, Tarnowie, 
Lściu n Ł., Willach, Wr. Neustadt, Zagrzebiu w Filiach, względnie 
ekspozyturach Wiedeńskiego Banku Związkowego. N astępnie: 
w Tryeście, Berlinie, Dreźnie, Wrocławiu, Frankfurcie, Stuttgarcie, 
Monachium, Zurychu, Bazylei i t. d. w tam tejszych instytucyach 
zastępczych.

Wraz z akcyami składać należy konsygancyę arytmetycznie 
wypełnione i zaopatrzone własnym podpisem.

Natomiast wydaje bank kartę legitymacyjną, uprawniającą 
wymienioną osobę do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzaniu.

Z dawien dawna znaną, zo swej dobroci zapachu praw ;ziw ą

HERBATą ROSYJSKĄ -mm
zbio u majowego p leca dom eksportowy

bBrodach W. Adamowicza*1̂ *
(na pogranczn rosyjskiem)

’,Familijna“ bardzo dobra Zł r. V40
’,Melange de Mogkau“ w oryginnlneni opakowaniu
>,Imperial" Cesarstw . .............................
/  kruchy" i  najl. herbat kwiatowych .....................

Z R . A i I a U I  Bulionu Wołvńskiego byglenicznego . . .
u r u u i l n  Orzybki litewskie białe czapeczki tegoroczne t kg.

Kawa „Ceęlon" gruboziarnista franco B kilo . .

2-bu^ 
jkuti g 
i-2o r .

3 26

9 i 10 -  tg

Rządowo uprawniona

Fabryka will mineraloyeli sztucznych i specyalnie lecznitzyeh
pod firmą

R- R żą c a  I C h m u rs k I
w Krakowie ulica iw. Gertrudy I. 4.

wyrabia pod kontro lą komisyi Przemysłowej Tow. lek arsk ieg o  krak. polecone
przez toż Towarzystwo

W O D Y  M IN E R A L N E  SZTUCZNE
odpowiadające okładem chemicz ym wodom:

^  Billinskiej, Giesshublerskiej, Yichy, Nomburg, Kissingen
tudz eż specyalne lecznicze jak  : litową, bromową, jodową , żelazistą kwaśną, 
oraz inue wody mineralne z przepisu prof Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa 

w ap tekach  i drogueryach. — Cenniki na iądanie darmo.

K R A J O W A  FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH

JÓZEFA KRYWULTA
w B iałel 22 i 9 3

do s ta rc za  po conacli bardzo  p rzystępnych  swojo w yroby  znano z w y trw a ­
łości.  a  p ięknem w ykonan iem  ró w n a ją c e  się zag ran icznym  firmom.

■O

mmm r e u m a t y z m ,
podagra, newralgla, odm rożenia
powodują creslo nieznośna p o l e g ł , wowoś.^ u  o 8/ybkiego tch uśnuertenia I n*po 
kojenia do usunięcia nahrzmeń i przywrócenia ruchliwości stawów, oraz pozby 
 — c>a sie uczucia świądu służy ze rd:im ewafąco newnym skutkiem

i : .

C O N T R H E U M A N  f s s g s ]
I I

Wyrób I skład gtó- O  C 9 M  ST O  A  c k D6#t Dworu
wny w Aptece SZs8 *  Ink Pra§. III Nr. 157

przy nacieraniu, masowani j 
i okładach.

:::: I tu b a  I K oronę.

•owego eltsKr kaszl i
I 50 ] tuba 
5 — 5 tnb 
9 — 10 tub

Baozuośó n* nazwę preparatu i naiw  a s ,  r wwf t i t . .  - L>- t a i yc i a  wr aptekach
M F e c e r{ ---------------------1 W

| m i s  L i
K rakow ie: Apieka M Mesiowsk 

 ........... . i K. W szn ew sk wwteeeaa »w*nucona ■Sil

Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Piotra Mikolascha
L m ć t o ,  n i .  f f o p e r o i k a  L  I.

i—— I^U  W yrabia i poleca: BEEE5EEE]

STRUP
Sulfoguajacolowy

i Syrup sulfoguajacolowy z kolą

jako s ’, nteczny środek przeoiw kaszlowi I innym chorobom dróg oddechowych w 
działaniu zupełnie identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, co 
też orzeka komisya przemysłowo-iekarska Towarzystwa lekarskiego. Syrup «nl- 
topajakolowy je s t o połowę tańszy od podobnych wyrobów zagrauicztyoh 1 ko­
sztuje tylko 2 — kor. Syrup OHlfO|uaja<tolaa>y z kolą kosztuje koron 2- — 
W ydaje się wyreby te tylko na przepis Lekarski — Do nabycia we wszyatkiob 
aptekach. Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki Piotra Mikolasoha wo i nowiu 

Ostrzega się przed naśladownictwem.

Pierwsza krajowa 
pracownia kwiatów metalowych

M .  Z A C Z E K  i  S k a
Kraków ul. Miodowa 1. 45
polecając się Przewielebnemu Pncho- 
wieństwu, I’ T. Publiczności oraz Kup­

com poloca swego wyrobu, 
ubiory ołtarzy jak  wiązanki na świece, 
bu jie ta , kwiaty doniczkowe, girlanuy, 
rozmaite galanterye jak ramki, popiel­
niczki patery do biletów wizytowych, 
stoliki, bukieta salonowe i t. p. ora-, 
przyjmuje wszelkie ubiory ołtarzy, g ro ­
bów i salonów po nader nizkich ce­
nach. Na żądanie wysyła się cennisi 
franko. 330 6 3

Już nadeszło
kilka wagonów nowego transportu  
świeżych jabDk Prawdziwe banackie 
dessrowe i kom potowe po najtańszych 
cenach. Do nabycia w dwóch składach: 
przy ul. Mikołajskiej 7 i Stolarskiej 5 
róg S ennej, w pobliżu Małego Rynku 
Grzegorz Coooć. 340 4 2

Dwia pary

dużych rogów  jelenich
z naturalną czaszką, ł -duie oprawnych do 
sprzedania, również maszyna Singera prawie 
nowa za przystępną cenę. Adres: plac Ary- 
jański Nr. 4 oficyny drugie piętro na lewo. 

348 3 3

! Baczność!
Najlepsza — daohówka — wiedeńska

ETERNIT
niewiele droższa od cementowej

do Dabc;a  jedynie tylko
u E m a n u e l a  Munk a  

w Kętach Rynek.
Bliższych wyjaśnień n a  żąd an ;e g ratis. 

191 5 1

WDOWA
która w grudniu pisywała do mnie pod lite­
rami A. M. z liczbą, nie wiedzieć dla jakiej 
przyczyny nie odpisała na mój ‘-etatm list 
z dnia 2 stycznia, a  ja  ta k  bardzo pragnę­
łabym nawiązać przerwaną korespondencyę. 

396 2 1

Konkurs
na posadę organisty w Zawoi (ad Maków)
Podania należycie udokumentowane należy 
wnosić najpóźniej do 1 kwietnia. 389 4 1

PANNA
z egzaminem z rachunkowości p iń  
stwowej i bucbalteryi kupieckiej, oraz 
z kilkuletnią p rak tyką  biurową po­
szukuje posady. Pisze takżs na ma­
szynie. Zgłoszenia pod M. Z. do Admi- 
nistrauyi Głosu Narodu Tomasza 35.

F .  0 - ą . t k i e w io z .

Tematy z Dziejów
powszechnych i ojczystych. W ażne dla
składających egzamin z historyi, 386 3 2

KAMIL BAUM
w Tarnowie.

8 kład papieru i drakami* 
POLdCOA

kopert z firm* 
kupiecko

koron 4., urzędów, kor. 5
Znakomicie gumowano

1000

Kandelabry
srebrne, duże, fortepiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w stylu „Secesya11 i inne 
serwantki, stoły, łóżka, garnitury w stylu 
Biedermajeia, sekretarki. Obrazy W yczółko­
wskiego, Kossaka, Fałata, Grota i inn. Dy­
wany, świeczniki, lamny do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży i kupna M. Te 
lesznickiej ul. Jona 2, I p.

Dyrekcya c. k. lwia? państwowych w Krakowie.

W Y C IĄ G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
ważnego od I-go październiki (według czasu drtdilo - airogajskiega). 

przyjazd do Frakowa, do Pododrza-Płaszawa i ptdidrza-MiasU. Odjazd z Krakowa ?odjdfza-?łas»wa I pad fJra  R i i s b
i2-36 w- nosy i>*, s N r ,  8 d<* K: :■ ■ . ..,
U z o r n 1 o w i e c : !Jolaczenie w 
K-ciidi <iił fUit.ftres.- tu, J ass, i Ickan;  w 
Kołomyi od Delatyna, w Stanisławowie 
o Husiatyoa we Lwowie od Jaworowa, 
Stryja i Stojacowa; w Przemyślu od 
■Stryju, Samborn, Nowego Zagórza, Poaady 
cir rowskle) i Ohyrowa.

3. 22 rano, osob. Nr. 12, do Podgózaa-PŁ 
3. 23 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 
t Poddwoł oozy  sk Połączenia w Podwo- 

toczyskach z Odessy i Kijowa, w Borkach 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu ze 
Zbaraża, Kopyozynieo, Czortkowa, Hu- 
siatyua, Iwania Puategol Potator, w Kra- 
snem jd Brodów, we Lwowie od Ja ­
worowa, Stanisławowa I Stryja: w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam­
bora, Chyrowa i Posady chyrow ; w Ja­
rosławiu od Sokala i Belzca; w Rzeszo­
wie od Jasia  w Dębicy od Przeworska 
rrzez Roswwadćw Tarnowie od .lasU, 
Nowego 'Sącza; Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.

447 rano poc os. Nr. 20 fodgórza-PŁ od 
4*o7 rano poc. os. Nr. 20 do Krakowa.

(0 Lwowa .  Połączenia: we Lwowie od 
Stryja i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora I Ohy­
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa.

5.34 rano, osob. Nr. 1017, do PodgórzaMiaata 
r. 42 rano, osob. Nr.1017, do Podgórza-Ptasz. 
6.00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

t l i n i i  t r a n o w e r s a l n e i ,  od Nowego 
Zagórza prze* Suchą, Foagóne-Plasców. 
Połączenia w Jaśle, od Rzeszowa, 1 
Lwowa, w Zagórzanach od Goilio, — No 
wytn Sączu od Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu. w Chabówce a od 1/X—14/1V w- 
uiedzielele I święto, wzgi. w ostatni dzień 
iwiąt z Zakopanego.

6.25 rano, poup. Nr. 2, do Podgórza-Płaza. 
6 32 rano, pozp. Nr. 2, do Krakowa 

7. I c kan .  Połąozenia: w Ickan ach, wo 
Wtorki Czwartki 1 Soboty przez Konstan­
cy; o Konstantynopola (okrętem do Kott- 
stanoyl) oodzień od Bukaresztu, w Ko­
łomyi od Zaioszozyk, Delatyna. w Sta­
nisławowie od Stryja, w Hal .ru  od Tar­
nopola, we Lwowie od Podhajnu w Prze* 
myślu od Nowego Zagórsa Chyiuwa I 
Poaady ohyrowakiej.

7.19 rano, oaob. Nr. 
7.30 rano ośab. Nr. 

* Wl e l t o s k ł .

412 do Podgórzs-Ft. 
412, do Krakowa

7.42 rano oaob. Nr. 6219, do Krakowa 
» K o c m y r z o w a  1 Mogi ł y .

7.84rano, oaob.Nr.1038, do Podgórza Uiaita 
7.41 rano, ozob. Nr. 1088. do Poagórza-PŁ 
7^5 rano osob. Nr. 32, do Krakowa 

* O*
mis . ____________  , .. _______
kowionah od Wado wio; w Skawinio od 
Zywoo i Suchy.

rioo im a. Potąozonia w Oiwlęoi- 
od Wiednia 1 Wroolswla, w Spyt-

8 J4  tono, oaob. Nr. 18, do PodgónaPL 
l i t  rano, oaob. Nr. 18, du K łakow a, .

P o d w o l o a z y o k .  Połąozenia w Podwo* 
loozyakaoh od Kijowa i Odesuy; w Bor­
kach wteUoeh od Orzymalowo, wTarno-

Łolu od Iwania pustego, Huolatyua, Czoit 
owa, Kopyozynłoc t Zbaraża: w K-asnzm’ 

od Brodów, we Lwowlo Poda. z Winnik* 
we Lwowio od Iokan, Stanisławowa, Ra­
wy Rnakiof, Stryja, Podhaieo, Sianek I 
Sambora; w Przemyśla od Nnw,,j-0 Zagó­
rza, Chyrowa I Poaady chyrowakiąj: w Tar- 

 « Nawago Sącza, Stróż 1 Jaiła.

I(h26 rano, mlosa. Nr. 1061, do Podgórza Mio* 
1082 rano, mlooz.Ni. 1061 do PUmoowa.
■ O l wl o o l m i a .  Połąozenia: w Oftwieoi- 

mlk od Wiodniai Wrocławia; w Podgórou 
Płam w ioda Krakowa 1 Lwowa.

11.21 rano miosi. Nr. 462, da Podgótsa-f 1.
11JB rano zateaa. Nlt. 482, do Krokowo
■ Wi ol i  e s k l ;  połaoaonle w Podgonk- 

piana*wio od Oświfolma l Sknwlny.

18*11 fefoŁ  oeob. Rr. 6HA, do Krakowa 
a K o o m y r a a w a  I M o g iły .

l*ld pepoł. ooob. M>. 14, do Podgóma-PL 
1*81 popoŁ osęk. Mi. 18, i»  Krakowa ;

' ■ S t ó
i Jarooła-

M Ł f p w * .  P

win od Sokala, w Prze-crska ud Dy­
nowa, w Rzeszowie od Jasła. Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów 1 od 
Nadbrzezia; w Tarnowie od Nowego Są­
cza, Stróż, Jasła i Szczucina

220 po poi. poc. posp. Nr. 6. do Krakowa-
u  L w ow a. Połączenie-, we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Sambora, Stry 
ja, l Stanisławowa, w Przem yślu od Chy­
rowa, Posady ohyrowskiej, Sambora i 
Stryja; w Przew Rozwadowa
i Nadbrzezia.

8 19 popoł. oaob. Nr. 414 do Podgótza-PI.
8 80 „ „ N-. 414 do Krakowa,

a W io llo a k i.

4.22popoł. ozob.Nr 1011 do Podgórzamlasta 
4 29 .  .  Nr 1011, do Podgórza-PI.
4 45 „ ,  Nr 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e ]  od Stryja, 
Sambora Nowego Zagórza, przez Suchą, 
W Chyłowie od Przemyśla, Skawinę Pod- 
górze-Płaszów Połączenia: w Stryju od 
Lwowa, Tarnopola. Stanisławowa, ł La- 
wooznego; w Drohobyczu ed Borysławia, 
Tuslanowio; w Jaśle od Rzeszowa, Lwo­
wa, w Zagórzanach z Gorllo, w Sączu 
od Orłowa- w Chabówce od Zakopa­
nego; w Saoha] od Ż yw o*  i Z w a rd o n ia , 
w Kalwaryl od Bielska i Wadowic, w 
Skawinie z Oświęcimia i Wiednia 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i II klasy.

5.64 popoł. pee. oz. Nr. 484 do Podg.-Pl.
6.10 wiooz. poo. oz. Nr. 464 do Krakowa, 
z W 1 a U oz ki.

6.13 wieok. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pl. 
6.23 .  „ Nr. 18 do Krakowa

s P o d w o l o e z y s k  Połąozenia: w Pod- 
wołoozyskaoh od Kijowa i Odoay, w Kra­
n e m  od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rowa, Rawy rusałek Stryja, Ickan, i 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za­
górza, Stryja, Sambora, Chyrowa, i 
Poaady ohyrewzkiej, Przeworsku od fiu- 
awadowa i Nadbrzozla; w Tarnowie 
od Nowego i Starego Sąoza, Stróż, 
Nowego Zagórza 1 Jasła przez Stróżo,
I Szonoma.

7.08 wisca. poo. oaób. Nr. 6216 do Krakowa 
> K o a m y m o  wa.

8.U  wiaot.poa. os.Nr. 1085 do Podgórza m. 
SJS9 „ „ „ Nr 1035 do Podgórza PI.
9.12 „ „ „ Nr 34 do Krakowa

a O i w l ę o l ml a .  Połączenia w Oświęci­
miu od Wiednia i Wrocławia, w Spytko- 
włoaob od Sierszy Wodne], Alwerni i Wa­
dowic.

8*18 wioea. poo. pozp. Nr. 4 do Podgórza-PŁ
9.2Ś .  a « Nr. 4 do Krakowa.
z P o d w o ł o o z y s k  Połąozenia w Pod- 
wołoezyiikaoh od Kijowa i Odessy, w 
Borkach Wlelkioh od Grzymało wa, w 
Tarnopolu od Potutor, Hualatyna, Czort 
kowa i Kopyozynieo, w Krosnom od 
Brodów, wo Lwowie od Iokan, Bawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajoo, Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu od Stryja, Sambora 
1 Poaady Chyrow. w Przoworaku oa Nad- 
brzoala, Rozwadowa 1 Tarnobrzega, w 
Rzecz o Wio od Jasia; w Dębicy od Prze- 
woroka prze* Rozwadów, Nadbnezla i 
Tarnobrzega, w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyo, Nowogo Sąoza, Stróż, Nowego 
Zagórza, Jaaia przez Stróżo i Szosuciua.

10.36wieoi poo. Otob. Nr. 24 do Podgórza-PI. 
10'45 wiesz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa, 
z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowi- 

od Jazia, w Dębicy od Rozwadowa, Nad 
brzezia 1 Tarnobrzoga, w Tarnowie od Bu- 
dapoaztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza 1 Jasła praoz Stró 
a* i S Ha zacina, wBierzanowis ■ Wialtezk

I0*50wieoż. oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
10*6 .  .  Nr. 1021, do Podgórsa-PŁ
11*09 . „ Nr. 46 do Krakowa.
•  N o w e g o  8 ąoz  o przez Suchą, Skawi­

ną, Podgórse-Plaszów, Połąozenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Kozcyo, Orło­
wa; w Chabówoe od Zakopanego 1 Sucha 
hory, w Suchąj od Źywoa 1 Zwardonia 
i  Kalwaryl od Bielaka 1 Wadowic. 2 
Zakopanego do Krakowa wprost prze 
ohodaąsy wóa I i II klany.

12.07 w nooy, poc osob. Nr 47, z Krakowa 
12.19 w nooy, poo. oa. Nr 1022 z Podgór?»-Pl. 
12 94 w nooy, poo. oa. Nr. 1022 z Podgórza-Mis. 
do No we g o  S ą c z a  prze* Podgóne-Pła- 

tzów, Skawinę, Suchą. Połąozenia: w Ska­
winie do Oświęclma a stamtąd do Wiednia, 
Wrocławia, w Snohy do Żywca 1 Zwardo­
nia; w Chabówce do Zakopanego 1 Sucha- 
hory, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 
Budapesztu i Stróż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prze­
chodzące.

12J0 w nocy poo os Nr U z Krakowa.
12*39 w nooy poc. aa. Nr. 11 i  Podgórie-Płaat • 
do P o d w o ł o o z y s k .  Połąozenia: w Tar­

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyo a Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrżezla 
ora* przez Rozwadów w kierunku Przo- 
worska, w Jarosławiu do Betzoa i So­
kala i w Przemyślu do Sambora, No­
wego Zagórza i Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej i  Jaworowa, wo Lwowie 
Podztmozo do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Potutor. Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, E opyozy- 
nieo i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

314 w nooy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  C z o r n i o w i e o ;  Połączenia: w I ar no­

wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bcłzca i Sokala, w Priemyślu do Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowego Zagórza; w Sta­
nisławowie do Husiatyoa i Stryja, w Czer­
niowcach do Iokan, Jass, Bukaresztu 1 
Conatanzy.

4*20 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
2 35 r. osob. Nr. 1032 z Podgórza-PIaSzowa 
4.43 „ „ „ „ i, Miasta

d o O ś w l ę c l m i a  przet Podgórze-Plaszów- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowioaoh do 
Wadowlo, Alwerttll i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wlodnia 1 Wrocławia.

6.45 rano, poo posp. Nr. 3, z Krakowa,
6.45 „ .  „ Nr 8, o Podgórsa-Pł.

do P o d w o ł o o s y s k  S t a n i s ł a w o w a
1 I okan.  Połączenia: w Tamowi o do 
Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe­
go Sąoaa, Orłowa, Koszyo 1 Budapesztu, 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrtesia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowe­
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
do Dynowa, oraz w kierunku Rozwado 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławiu 
do Belzca i Sokala, we Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, 1 Stoja­
nowa; w Krasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Potutor, Iwania Pustego, Husia* 
tyna,Czortkowa 1 Kopyczyniec, w Borkach 
wielkich ;do Grzymałowa, w Podwoioczy 
skach do Kijowa 1 Odessy.

7.63 rano poo. osob. Nr. 16, z Krakowa 
7*59 „ „ ,  Nr. 15 z Podgór*a-PI.

do P o d w o lo e s y s k . Połączenia: w Tar­
nowie do Siosuoina; w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzezia, I przez Rozwadów w 
kierunku Przeworska; w Jarosławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Sambora 
Stryja, Nowego Zagórza i Posady Chy- 
rowstiej, we Lwowie do Stryja, Stani­
sławowa, Rawy ruskiej, Jaworow&lPod- 
hajec; w Kr aa nem do Brodów; w Pod- 
wołoozyakaoh do Kijowa i Odesay.

835 rano poo. tniesz. Nr. 411 z Krakowa. 
8*49 a > .  Nr .411 sPodgórza-Pł.

do Wi e l i c z k i .

8‘46 rano poo. oaob. Nr. 6211, x*Kxakowa 
do K o o m y r z o w a  1 Mogi ł y .

905 rano poo. oaob. Nr. 41, a Krakowa 
9.19 r.poo. oaob. Nr. 1012, z Podgórza-Płasz. 
9 28 „ .  „ Nr. 1012, „ Miasta

na l i n i ę  t r a n s w e r a a l n ą  przea Podgó- 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagóraa, Ohyrowa, Sambora 1 Stryja. 
Pol, ł : w Kalwairyi do Wadowic i 
Blolaka; w Suchej do Żywca 1 Zwar­
donia; w Chabówoe do Zakopanego 1 
Suchahory, w Nowym Sąozu do Or­
łowa, Koszyc l Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlio, w Cbyrowie do Prze­
myśla, i Lwowa, w Drohobyczu do Bo­
rysławia, Tustanowio, w Stryju do Lwo­
wa, Stanisławowa i Tarnopola. Od 
IY . — 14/VI i od 1/X do 30/IY z Kra­
kowa do Zakopanego wóz wprost przecho­
dzący I i U- klasy.

11.00 prsed poł. poo. oaob Nr. 18, z Krakowa 
l j . l l  .  •  • (  Nr.18 s Podgórsa-Pł.
i o P o d w o ł o o s y s k  1 Io k a n . Połącze- 

nia; w TjtfBowie do Stróż, Nowągo Są- 
om. Ortowi Koszre i B u śs jss r ta ;

Dębicy do Tarnobrzeg,-., I przez Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszo wio 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó­
rsa, Chyrowa Stryja, w Przewor­
sku do Dynowa, 1 w kierunku Rozwado­
wa, Dębicy, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, i 
Stryja 1 Nowego Zagórza, wo Lwowio 
do Stanisławowa, Stryja 1 Sambora, w 
Tarnopolu do Potutor, Iwania Pustego, 
Husiatyna, Czortkowa, Kopyczyniao, Zba­
raża. wBorkaehwlelkioh do Grzymałowa

1.15 po poł., osob
1.30 ,  ,  .
1.89 .  .  .

do S u o h y  i O śy 
górze Plasków - 
w Kalwaryl do 
w Oświęoimlu do

1.30 po poi. mięas,
1*^8 » u mdo Wl a l i o s k L
1.45 po pał., uasb. 

do K o o m y r z o w

Nr. 33, z Krakowa 
Nr. 1034, z Podgórza-Pł. 
Nr. 1034, .  Miasta
wl ęoi ma,  praes Pod- 
Skawiny, połączenia: 

'Wadowlo 1 Bialska, 
Wiednia l Wrocławia.

> Nr. 481, z Krakowa 
Nr. 461, z Podgórsa-Pł.

Nr. 6213, o Krakowa 
a i Mo g i ł y .

L60 po poL, pospieszny Nr. 5, s Krakowa 
do L w o w a  Połąozenia - w Tarnowie do 

Szoiuolna, Stróż, stąd do Jasła, 
do Nowego Sąoza i Starego Sącza; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i prze Rozwadów 
w kierunku. Przeworska; w Rzossowlo do 
Jasła, s stąd do Nowego Zagórsa, Ohy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, oraz w kierunku Rozwadowa, Dębloy, 
w Jarosławiu do Sokala -w Przemyślu do 
Chyrowa Sambora, Stryja 1 Nowego Zagó­
rz*; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
1 S&mobra,

3.00 po poł., osobowy, Nr. 25, s Krakowa 
3.09 po poL, osob. Nr. 25, o Pod*ór*a-PL

do T a r n ó w* .  Połączenia w Tarnowie 
do Szozuoma, Stróż, stąd do Jasła, 1 No­
wego t Starego Sąoza.

5.38 wiec*, osobowy, Nr. 27, t  Krakowa, 
5.47 wieos. osobowy, Nr. 27, i  Podgórsa-PL 

do R z o s s o w a ,  połączenie w Tarnowie do 
Strót, a stąd do Nowego Sącza 1 Jasła. 

7 15 wieez poc. mięsa. Nr. 61 ■ Krakowa
7.30 ,  „ ,  Nr. 61 z Podg.-PL

dc T a r n o w a  
7.40 wieoi. mięozany, Nr. 463, s Kraków*
7.55 wloos mięsz Ni 468, s Podgómo-PL

do Wi e l i c z k i .

7.50 wiesz, osobowy Nr. 8215 s Krakowa 
do K o o m y r z o w a .
6.00 wlees. osobowy, Nr. 45, i Krakowa 
8.18 wieos,, osob, Nr. 1016, zPodgórza-PŁ 
9.20 wieos., oaob. N r. 1016, z Podgórza Miasta

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n o  pnoz Pod­
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawinio do
Oświeoimia a stamtąd do Wiednia 
Wrocławia; w Kalwaiyi do Wadowic; 
w Suohy do Żywoa; w Zagórsanaoh do 
Gorlio w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
i MezB-Laborcs: w Chyrowle do Przemy­
śl* 1 Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryju du Ławoosnego, Stanisławowa 
i Tarnopola,

8 . 

d o
>.41 wiecz pospieszny Nr. 1, z Krzkrwa
> I  o k a n, Bukaresztu, Konetanoyi, a stąd 
we łrtorki, czwartki 1 niedziela okri <ji_ 
do Konstantynopola. Połączenie w Prze­
myślu do Chyrowa, Sambora i Stryja.

9.00 wleosór osobowy, Nr. 17, s Krakowa 
9-10 wioos. oooob. Nr. 17, z Podgórza-PL 

do P o d w o ł o o z y s k .  Połączenie w Ble- 
rżano Wio dc meliozki; w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do JTaworowa Rawy 
rusaiej, Stanisławowa, Stryja, Podhajeo, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu do Husiatyna, Caortkowa l 
Kopyczyniec, w Borkach wlelkioh do 
Grzymałów*, w Podwoloosyskaoh do 
Kijowa i Odessy.

10.35 w nooy osob. Nr. 19, s Krakowa 
10.44 w nooy osob. Nr. 19, z Podgórza PL 
do L wo wa .  Połączenia: w Biersanowio 

do WiOłŁczki, w Baoazowia do Jasia, a stąd 
do Nowogo Zagórsa, i Chyrow*; w Prze­
worsku do Dymowa 1 w Kierunku Roz­
wadowa. w Prsemyślu do Chyrowa, Sam­
bora, Stryja i Nowego Zagórz*. Wo Lwo­
wio do Stanisławowa, Jaworowa, Sianek, 
i Sambora

U 10 w nooy, osob. Nr. 413, 
11.81 ,, >. Nr. 413,i
do W lS M P ik l

i  Ejfftkow&«
; Podffówm -Pł

łfG JflEF H  G IG  Artyst. Zakład Galanteryjno-introllgetorski
l i  V i l k l b % n  W i l i  i n  I f r a b n i n l A  u l  m i b n l a i c b a  I  R  W  K r a k D I D I S .  t f l .  l Y U t ł O t a i s k l  L  fi.

absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem cułu|ącym, odznaczany 
pierwszą nagrodą miojtkiego Muzeum przemysłowego w Krakowie, otworzył

w Krakoiule, ul. mikołajska 1. 6. to Krakanie, ni. DUkołalskA L fl.
Wszelkie roboty w zakres galanteryjno-lntrollgatcrskl wchodzące, wykonywa jaknajotarannlej po oontob imlarkowMyth.

SpoeyalnośÓ dis Mur 1 kanoelaryli Protokółr 1 kadęg* handlowo tmdmryoKslnej tnrałośsł wsorotro Aę
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P oręb sk i & Z^mler
Kraków, Rynek 3. Kraków, % nek 3.

polecają w wielkim 
w yborze  

I po najniższych 
c e n a c h

K o r o n k i  tiulowe, t ntciane do komż, alb 1 obrusów. A Ó a -  
m a s z k l  lyońsk-e jedwabne i wełniane. F r ę z l e  I K W 3St>’ 
pozłacane, szychowe i jedwabne. G a l o n y  złote, pozłacane. 
K o l u m n y  haftowane do ornatów i kap S H l ły  I S u k i e n ­
k i  gotowe i zaczęte. K o m i e  tiulowe, odpasowane i gotowe.

Ł.'aV'Ld a r t y j t j c r n  
Kamlumara. i budcwi.S|it]

Jozefa KULESZY
naprzeciw cmemarza 
w Krakowie '  osiada 
w i e l k i  r r y b ó r  gemo­
wych pomników z p!a- 
akowca, granitu  i mar- 
murn. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 
cyi. Tslsfon 1359.

W  Kr«i i w/o m. Kanonie] aa L II. 
rO tJłA  W ZJLaJT

f a b r y k a  p a s ó w
■aujiow yd

Ignacego Wurma.
NA POST

Saris/nkl 'lummary Tończy k 
Łosoś nudzony l na.ynoui. 
Śledzie mzrynoiD. bałtyckie 

ZWIJflnE 
Tllety m galarecie I Plkllugl 

zawsze świeże poleca

Wnfamk O l s i c w i M

Kraków, Mały rynek.
róg ni. Szpitalnej.

lew®
praktyczny podręcznik dla uczących 
8le tańczyć Cena K —'60  z p n  łyi 

ką 65 hal.
poleca

S. A. KRZYŻANOWSKI księgarnia
Kraków Rynek A-B.

Stanisław W eiss
W łaśc . szkoły tańców w Białej
j a k o  cz ło n .  I Z w ią z k u  t a n e m i s t r z .  w W i e d u iu  

z a s z c z y c o n y  
Dyplomem przez dwór Arsyktląsia 
w Żywcu, oraz przez Kasyno wojsk, 
i pierwszrz. pensyona ty w Krakowie 

oznajmia oprzajmla 
źe udziela lekcyi w doirach prywa­
tnych wyjeżdżając na żądanie do 

każdej mlejsoowości.
82 40 5

Filip Haas 
i Synowie

s k ł a d  k o m i s o w y
BraMw, iii. 52czepańslta 7 . 1 p, 

! Pożyczki!
z 4 do 6° > od 200 Koron wzwyż, z poręczy­
cielami lub bez, w 4-ro koronowych ratach 
miesięcznych daje wypłacalnym oeobern każ­
dego stanu. Filip Feł.i. Ban'r i biuro giełdo­
we. Budapeszt, VIII, Rakóczi-ut 71.

Objaśnienia gratis i Cranko 244 8 4

+  Knajpo wska +
mączka posilna dla chudych,
szczupłych, medokrewnych, wycieńczonych, 
chorobami. Wzmacnia organizm j przywraca 
pełne formy ciała, w2 miesiącach 15 kg, wa­
gi przybywa. Wiele podziękowań. Cena pu­
dełka K. 2 50 bez poczty 4 pudełka K. 10. o- 
płałnio. prawdziwa tylko przez Gen. Repr. 
Hyg. Instytutu F. Zacharska Rzeszów.

Wyrób krakowski!

Doskonałe pokrycie
dachów.

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy reperacyi. 

Najwyższy stopień ognio- 
trwałości.

A5BIT
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

205 80 2

Fabryka łupku ajim towego 
„A8bit“ Spółka z ogr. nor.

KRAK ÓW

Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103.

Browar w Tarnewie poszukuje

dwóch pilnych bednarzy

nNajwiększy skład p rz y M w  i szur kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne _

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas
^  Kraków, Rynek główny, Linia A -B L. 46|G.

Polecamywgorłca  wszystkim, którzy mają zamiar jechać do 
H n i l f U  l o b  K a n a d y  aoy udali s i ę  z o t o ^ ,  aai«£eat'<

ly la o  wprost do

Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Ośw igcim i,
które idę m a żadnych agewtóar, aai nagaoiat 1.7

P O D  P A T R O N A T E M  
■   ■ » ■11

L. telsfonu 1170.

ZAŁOZUNA
Adr.telegr.lSpOFObODka|

PATRIA
Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń w Pradze

Generalna Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny 
w Krakowie ul. św. Jana I. I.

Czynności:
Ubezpieczenie od wypadków, —  Ubezpieczenie od wła­
mania, —  Ubezpieczenie od prawnej odpowiedzialności.

Poszukuje zdolnych i rzutkich zastępców i agentów 
na Kraków i na prow incyę.

Wszelkich wyjaśnień udziela bezinteresownie 
287 4 4 Dyrekcya.

JANA KASPROWICZA
wydacie zbiorowe

DZIEŁ POETYCKICH
ob;jm ująee . szystkie drukowane utwory poety, ukazało się w handlu i jest do 

nabycia we wszystkich księgarniach.
O bjętości 6 tom ów  (120 a rkuszy  d ruku) za cenę  K 30.

Całość oprawiona w płótno o 10, a w półskórek o 15 koron drożej.
TREŚĆ

Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA 
Tom II. OBRAZY DRAMATYCZNE.
Tora III i IV -  LIRYKI.
Tom V. MIŁOŚĆ.
Tom VI, -  GINĄCEMU ŚWIATU.

Prócz wydania zwykłego w p>zygotowaniu jest pewna, ściślo ograniczona ilość 
egzemplarzy na papierze czerpauym. Egzemplarze te będą numerowano w ma­
szynie, opatrzone podpisem właściciela, portretem  autora, oraz jego podpisem.
(Jena tak ieg o  eg zem p la rza  100 K. w  o p raw ie  skó rzane j 125 K.
Przedpłata o tw arta  — nabywać można za uiszczeniem z góry całej nalożytości.

wprost u wydawcy.
Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż au t r r a  zbiorek nowycn 
poezyi p. t. ,,CHWILE“, 8- ka, str. 152, Lwów-Warszawa 1911 — Cena K.3 60. 
v. oprawie płócieunej o 2 kor., w półskórek o 3 IC. drożej.
Równocześnie nkazały się tegoż au .ora tłumaczeni, z poetów angielskich p. t.

Arcydzieła europejskiej poezji dramatycznei
Tom ' MAETERLINCK: Siostra Beatryks. D‘ANNUNZIO: Franczeska z Rimini 
MARLOWE: Tragiczne dzieje doktora Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannusczyli

OpucŁłołydziec król.
Tom II: SHELLEY: Rędzina Ceacicb, BROWNING: Pippaprzechodzi, Nabalko- 

nie. YFATS: Księżniczka Kasia. SWINEBURNE: A talanta w Kblydonie.
Cena zn iżona po b koron  za  jed en  tom , w o p raw ie  10 K.
Tom III:  AJSCHYLOS: Dzieje Orestesa, Prometeusz skowany, Persowie, Siedmiu

przeciw Tebuiu. Błagalnlce.
C ena zn iżona tom u III. K. 6, w o p ra w ie  kor. 8

Dzieła p etyckie i tłum aczenia razom, eweutnalnie każde osobuo oddajemy za 
nadesłaniem zamówienia i podaniem nazwibka, godności i dokładnego adresu na 
płatę miesięcznie stosownie do umowy I Zwracamy uw agę na nasze ilustro­

wane katalogi 1

TOWARZYSTWO WYDAWNIC7E
we Lwowie, 2imorowicza 15. 18:9 6 5»

jm  * •  m .\

pecyalna wystawa wspania­
łych haftów artystycsnych

wykonanych weaie najnowszej techniki

SINGER A MASZYNACH DO SZYCIA
w lokalu

Slngcra Rcmp. Tow akcyjne maszyn do szycia, 
w Krakowie przy ul. Szpitalnej 1. 40

naprzeciw teatru  miejskiego naprzeciw tea trn  miejskiego
otwartą będzie od dn. 4. marca 1912 — do 4. kwietnia 1912 
od godziny 9 przed południem do godziny 4 wieczorem.

O łaskaw e zwiedzenie wystawy upraszamy 
Wstęp bezpłatny Wstęp bezpłatny

Jubiler B. ARMATOWICZ
K raków , R ynek  Ł, 18.

Pracownia I 8kład wyrobów złotych i srebrnych, najgnstowiliejszycb, 
w nrjaiększyni wyborze. Zamiana, tudzież napraw* biżnteryi, sumienna 

i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

r ZAŁOŻONA W ROKU 1890 FABRYKA

Józefa Góreckiego [
przeniesioną została z Krakowa CfO Podgórza na 
Zabłode do nowo specyalr.ie urządzonych zabudowań 

fabrycznych/prowadzi w 4 oddziałach
1. WYRÓB 
SIATEK żela 
znych, ślima­
kowych tk a ­
nych i taii- 
stych dla o- 
grodzeń itj». 
wraz z wyt­
wórnia drutu 
gładkiego i 
kolczt stego 
oraz z cynko 
wn l drutu.

2. WYRÓB 
MEBLI żela­
znych i mo­
siężnych dla 

prywatnego 
użytku, oraz 
do szpitali kii 
nik i t. p. u- 

rządzeu.

219 0 3

kawalorów. 354 5 3 '

3. WYROBY KUTE dla robót budowlanych i architektonicznych w zakres arty­
stycznego ślusarstwa wchodzące i połączone z urządzeniem ao samorodnego spa­
la n a  metali. 4. KONSTRUKCJAE ŻELAZNE z architekturą w związku stojąco jak  
— schody różnego systemu, werandy, pawilony, dachy, markizy mostki dla pie­
szych i mniejsze i r—jazdowe, okna i drzwi •  -żelaznych pate owych o. -zwiach 
(futryna, 1.) i t. p. BlITRo INFORMACYJNE z magazyn, u. gotowych mc ,11 i u. 

rządzeń otw arte w s ta re j fabryce na ul. św. W awrzyńca N. 26 w Krakowie

Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048
Adres listów I telegramów JÓZEF GÓRECKI PODGORZE — KRAKÓW

   *

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2* dom własny, teł. 336.

Jak; zasiew, taki plon
Nasiona rolne : Koniczyna i oryginalne, wyborne pastewne buraki 
<^uedliuburski9 w najlepszej jakości można nabyć po cenach an gros 
w specya^ym  składzie nasion M. Klauber Sohn
Stały zaprzysiężony znawca sądu handlowego w Pradze 352 10 2

K to  r a z  s p ró b u je , u ży w a  z a w s z e .

Technikum Młttweida
Dyrektor; fr»f. 4. Holzt, Królestwo saskie.

Wytszy Zakład naukowy dla wykształcenia w e sktrotechniee i budowie 
maszyn — Cd dziełom oddziały dła inżynierów, teennihów i werkmistrzów. 
Labcrstoryaelektro^echntnzae i maszynowe. Warsztaty fahrrorno-naukowe 

W roku srkolnym 36 było a  ■* 'łcącjrch si« 3610.
Program,, etc, udziela Śekreteryat.

ZALOZONY W ROKU 1872.

Z A K tA D
K O D U

BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I. 7
(dom własny) Telefon 462 
Pedejmnje się wykonywa­
nia -,v szelkich robót w za­
kres ten wchodzących, ? w 
szczególności GROBO­
WCÓW i POMIsiKuW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi, Po­
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

Utwory muzyczne
do tańca z najnowszych operjteK , wyciągi 
ortepmnowe. Nowe tdycyenu t od 40 hal. po- 
oząwszy na fo rtep ian  lub skrzypce. Żurnale 

i wzory d< kostyumów nr >5. owych 
Biblioteki dla łe a tró u  nm atorskich. 

Motyologj ku pi ety, i pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wybnrzo Podręczniki dla sran ie rów  

“ ------ — poleca

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Flbryańska 35
Tamże ekspedycyacz&sop.jak k ra .ja k iz a g r .

Zdolni kupcy
z działu kolonialuo-spożywczego znaj­
dą stałe zajęcie jako kierownicy prze­
dsiębiorstw  handlowych po większych 
m iastach kraju  na korzystnych wa­
runkach. —  Wymagana kaucya w go­
tówce od 1500 do 2000 kor. Oferty 
tylko pisemne wraz z odpisami ]świa* 
dectw i fotografią do Zarządu głó- 

• wnego Tow. Kółek rolniczych we Lwo- 
; wie ul. Kopernika 1L 24 3 3

W
„GLINKA"
(własność krakowskiego 
T gw ogrodniczego) . m- 
wencyondwauym przez Wy­
sokie c. k. Ministerstwu 
rolnictwa i Wys. Wydział 
krajowy nabywać można

Instytucye sadownictwo popie- 
rające otrzymują znaczne o- 
pusty oi cen katalogowych. 

Cenniki darmo i oplatn o.

I Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptecenawret na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiegu w Kętach.
Słoik 60 hal. Opłata pocżtowa 46 hal. 
Zaliczka 20 hal. więcej. 13422 6

Znakomite zegarki

- Z E N I T
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa­
ry żn — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze i metalu.
. DOWGIAŁŁO zegarmistrz, 

w Krhkswla, Floryańska 18.

Do sprzedania

Willa
drew niana o k ilka ro k o ja th  w gór­
skiej okolicy 10 tuinnt piechutą od 
kolei. Wiadomość: B i-ro „REKLAMA" 
Kraków, K row oderska 15. 385 10 2

Do sprzedania
Lando—powóa w dobrym stanie u ż y ­
wane. Rausch ul. Długa 3«. 334 5 2

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
S n h n l e  damskie

w Krakowie ul. Grodska 1. 18.

iP 11 Docbowieństwo zawiadam iam , źe moja pracow nia obuwia przeniesioną  
została n a  u l .  L u b t e :  8. 3 .  — Kęcząc za n a j s t a r a n ­
n i e j s z e  w y k o n an ie  po cen ach  y vn !a rk O W a itV C h  po­
lecam s ę i nad. l ła sk a w y m  w zg lęd o m  W. Borejko.
N a  m ia rę  w y s t a r c z a  s t a r e  o b u w ie  N a  m i a r ę  w y s t a r c z a  s ta r e  o b u w i e .

as
o
8
< W BOREJKO

Kraków, uiica Lubicz 1.3.
Imieniem Spółki komandytowy] właicioieli „Oioau Narodu11 W ydawca I odpowiedzialny redak to r Jan  Matyasik Drukarnia „Głosu Narodu" (pod zarz. J. R^Dobarafiskiego) w Krakowie ul św. Tomas? a l  . 0


